
Pierwszy d zień  rozpraw y przed
f a l c ó w ,  31. paźd ziern ik a . 

siąę dniHj dzisiejszym, niespełna w  m ię­
su 1)0 Ponurej trageji, która rozegrała 
*11, %  ul. P ań sk iej nr. 11 w  K rakow ie, 
t y j /c y  tej potw ornej zbrodni Jan I M a- 
Ur2e z W ę g r z y n ó w  M a liszo w ie , stanęli 

(3 sądem  doraźn ym , by  ponieść za s łu -  
n. kare za sw ój s tra szn y  c z y n .

zaciekawienie
^ Z p c a w ą

°d samego rana gmach Sądu Kar- 
tere, ^kręgow ego przy ul. Senackiej b ył 
k „ eTti n ie z w y k łe g o  ruchu. Zarówno 

nachu jajj j ^ e d  nim zaciągnięto po-

, M a lis z a  M a r y la  z  W ę g r z y -  
 ̂ ^ P ó ln i c z k a  z b r o d n i. I t o  z d ję -  

k o n a n o  p o  a r e s z t o w a n iu  z b r o d -  
n a r k i w  R a b c e .

I "hln
Diihi- Ił0,i c y jn e . W  stronę sądu podą­
ża /Pz-ność, p rzew a żn ie  panie.

Nżon minut przed godz. 9-tą w pro- 
M i-na sa!9 rozpraw  o sk arżon ego  

a* Obrany on jest w  szary  
Patrzy w jeden punkt i spraw ia  

%j. le osobnika opanow anego. Za 
VVp'row adzono M aliszową, ubraną 

^  y P łaszcz .

db?5S20K,Je płaczą .
la- sz Ó!kĈ  parę Posadzono osob n o . 
3 c  rócił się tw arzą  ku żon ie , posy-

* i| ruchem ręki ca łu sy . O boje po-
Co§ 

a|i się .
k t ą ^  szeptać do siebie, a po chw ili

' z ° - '5 wchodzi na saię trybunał 
w składzie: P rzew odniczący w i-

&

c e p r e z e s  sądu dr. K rupiński i w o ta n c i s ę ­
d z io w ie  H orsk! 1 P ilarsk i. P o  praw ej 
stron ie sto łu  tryb u n a lsk iego  za s ia d ł o sk ar­
ży c ie ] pu b liczny  prok. L ew ick i, a na ła ­
w ie  o b ro ń có w  ad w o k a ci dr. A sch en b ren -  
ner i dr. W arenhaupL

P rzy stą p io n o  do  śc iągn ięc ia  generatjl.
O sk arżen i odpow iad ają  p rz y c isz o n y m
g ło se m  i spokojnie na p y tan ia  p rzew o d n i­
czą c e g o .

N astęp n ie  ro zp o częto  o d c z y ty w a n ie  
ak tu  o sk arżen ia .

Akt mkmżmia
P rok u rator  o sk a rża  J . M alisza , ur. w  

roku 1908 w  K rakow ie, żo n a teg o , b e z ­
d z ie tn eg o , ry so w n ik a  - fo tografa , m ają­
ceg o  u k oń czon e  4 kl. s z k o ły  w y d z ia ło ­
w ej, k aran ego  za w y stę p e k  z  art. !60  k. 
k. o  to, ż e  w  dniu 2 p aździern ika  br. za ­
b ił lis to n o sz a  p ien iężn eg o  W a len teg o  
P rzeb in d ę  p rzez  od d an ie  do n iego  strza ­
łu  w  g ło w o  i zabrał, mu cu d ze  m ien ie ru­
chom o w  celu  p r z y w ła sz c z e n ia , a m ian o­
wicie g o tó w k ę  13.086 z ł. 78 gr ., —  zab ił 
M ichała  S u essk in d a  p rzez  od d an ie do n ie­
g o  s tr z a łó w  w  g ło w ę  i k latkę p iers iow ą  
z  rew o lw eru  oraz p rzez  zadan ie mu na­
rzęd ziem  tęp o  k ra w ęd zistem  szereg u  ude­
rzeń  w  głow ę. P o n a d to  prokurator o sk a r­
ża  Jana M alisza  oraz jego  żo n ę  M arję 
M a liszo w ą . ur. w  1908 r. m ającą ukoń­
c z o n e  4 kl. s z k o ły  w y d z ia ło w e j oraz rok  
sem inarium  n aucz., b y łą  u rzęd n iczk ę, 
niekaraną, o  to . ż e  w  dniu 2 październ ika  
b ież . roku w sp ó ln ie  dzia ła jąc , o sk a rżo n y  
Jan M alisz  p rzez  p r z y tr z y m y w a n ie  le ż ą ­
cej na p od łod ze  H elen y  S u essk in d  i un ie­
możliwienie jej wszelkiej ob ron y , za ś  o -  
sk arżon a  M arja M a liszo w a  p rzez  odda­
n i  do niej w  tej sy tu a c ij s tr z a łó w  w  p ier­
s i i w  brzuch z r ew o lw eru , oraz  p rzez  
zad an ie  jej szereg u  u derzeń  w  g ło ­
w ę  n arzęd ziem  tęp o  -  k ra w ęd zistem

zab ili H elen ę  S u essk in d , o ra z  zam ierzali 
zab ić  E ugenję S u essk in d  p rzez  zad an ie  
jej szereg u  u d erzeń  w  g ło w ę  n arzędziem  
tęp o  -  k ra w ęd z istem , le c z  za m ierzo n eg o  
p rzestęp stw a  nie dokonali. P rok u rator  o -  
sk arża  p ozatem  M arję M a liszo w ą  o  to , 
ż e  w  c z a s ie  ow ej zbrodni u d zie liła  J an o­
w i M a iiszo w i p o m o cy  c zy n em  i s ło w e m  
do zabrania  W . P rzeb in d z le  cu d zeg o  m ie­
nia ru ch o m o -o , ż e  czy n n ie  w sp ó łd z ia ła ła  
w  u łożen iu  p lanu dzia łan ia  i jego  zrea li­
zow an iu . C zy n  M alisza  jest zbrodnia  z 
art. 225 paragr. 1 k . k . z  n w zg i. art. 36  
k. k„ c z y n  d ok on an y  w sp ó ln ie  jest zb ro ­
dnią z art. 23, 225 parrgr. 1 k. k., w r e s z ­
c ie  c z y n  sam ei M a liszo w ej jest zbrodnią  
z art. 27, 259 k. k.

Na p r z e sz ło  6 stronach  p ism a m a s z y ­
n o w eg o  prokurator uzasad n ia  sw ó j w n io ­
sek  o rozp ozn an ie  zbrodni przed  S ąd em  
O k ręg o w y m  W y d z . K arnym  w  K rakow ie  
w  p ostęp ow an iu  doraźn em .

Okmma wieść a z&wdm
P rok u rator  p rzed sta w ia , ż e  w ła d z e  

za a larm ow an e z o s ta ły  2 . 10 . br. w iad o­
m ością  o m o rd erstw ie  w  m ieszk an iu  
p rzy  ul. P ań sk iej 11 na drugiem  p ię trze .

P r z y b y ły m  na m ie jsce  organom  u rzę­
d o w y m  p rzed sta w ił s ię  gro zą  przejm ują­
c y  w idok  m a so w eg o  m ordu. O bok p ieca  
ku ch en n ego  zn a lez io n o  m a r tw e  c ia ło  li­
s to n o sza , a dokoła  p orozrzu can e  przek a­
zy  p ien iężn e i sztuk i bilonu, w  p ierw szy m  
p rzy leg ły m  do kuchni pokoju le ż a ły
zw ło k i H. S u essk in d cw e j, w  n astępnym  
zw ło k i M ichała  S u essk in d a . R óżne o k o ­
liczn ośc i w sk a z y w a ły , ż e  z ofiaram i s to ­
czo n o  w alk ę. C zw a rta  ofiara E . S u e ss -  
k in d ów n a , c ię ż k o  ranna, od w iez io n a  zo ­
sta ła  od szp ita la  ś w . Ł azarza , g d z ie  do­
konano u niej trepanacji c za szk i.

Ofiacy zfaadni
P rzeb in d ę  kula u god ziła  w  g ło w ę  p o ­

za m a łżo w in ę  u szn a lew ą  i p rzeb iła  k ość  
c z o ło w a , w  c ie le  S u essk in d o w ej zn a le ­
zion o  trzy  kule, p ozatem  m ia ła  ona na 
g fo w io  trzy  rany tłu czo n e . O brażenia  
stw ierd zon o  na zw ło k a ch  M ichała S u e s s ­
kinda b y ły  tro jak iego  rodzaju. O brażen ia

dokonano w  n astęp u ją cy ch  ok o liczn o ­
śc ia ch :

JhzeGieg krwawego czynu 
w iwiette zeznań Uta£i&$ów

J e s z c z e  z  p oczą tk iem  w rześn ia  b ież . 
roku M a liszo w ie  u k artow ali plan obra­
b o w a n ia  jak iegoś lis to n o sza  p ien iężn eg o , 
b y  tą drogą za p ew n ić  so b ie  ż y c ie  b ez  
trosk i. P o sta n o w ili w yn a ją ć  m ieszk a n ie  1 
sp o w o d o w a ć  p r z y b y c ie  listo n o sza  w  tym  
ok resie , w  k tórym  m ia łb y  najw ięcej pie­
n ięd zy , to  jest w  p ie r w sz y c h  dniach m ie­
siąca , a to  p rzez  n a d esła n ie  p rzek azu  
p ien iężn eg o , o p iew a ją ceg o  na fik cyjn e  
n a zw isk o .

^ c z y ę & t m m m a  d &  d k o d m
Za p o ż y c z o n e  p ien ią d ze  M alisz  dal 

o d c z y śc ić  r ew o lw e r  typu  „ L e b e l “  6-s trza -  
ło w y . W  dniu 27 1 28 w rześn ia  w yn aję li 
osk arżen i pokój u S u essk in d ó w  i dali za ­
datku " 15 z ł. W p ro w a d z ić  m ieli s ię  2 -g o  
p aździern ika . W  so b o tę  30 w rześn ia  na­
dali oboje 10 z ł. p rzek azem  na n azw isk o  
S a lo m ei S o leck ie j, a n astęp n ie  p rz y g o to ­
w a li w orek  z  sien n ik a , k tórym  lis to n o sz

W$twząsaiący o&iaz na miejsca 
masowego mmda

na g ło w ie  b y ło  za d a n e  n arzęd ziem  fę-  
pem , ob rażen ia  na tw a r z y  p och od ziły  o d  
zadrapania, inne ob rażen ia  zad an e b y ły  
d w iem a  kulam i r e w o lw e r o w e m i. U p o zo ­
sta łe j p rzy  ż y c iu  E. S u essk in d ów n ej 
stw ierd z ił lekarz 6 ran tłu czo n y ch  g ło w y ,  
któro zad an e b y ły  najpraw dopodobniej 
ręk ojeśc ią  rew o lw eru . Ilość ran p o strza ­
ło w y c h  w sk a z y w a ła  na to , ż e  łą czn ie  o d ­
dano 6 s tr z a łó w  z r ew o lw eru  b ęb en k o­
w eg o  d u żego  kalibru.

Jiężcząztfta i koileta
Na p o d sta w ie  p oszlak  w  p ostaci zn a­

lez io n y ch  w  dole k io a czn y m  obok boiska  
sp o r to w e g o  ,J u v en iS “ na B łon iach  p ła ­
sz c z a  sp ra w cy  ł torby  liston osza , o raz  
na p o d sta w ie   ̂ zezn ań  św ia d k ó w  policja  
d osz ła  d o  w n iosk u , ż e  sp raw cam i zb ro ­
dni byli m ęż c z y z n a  i k ob ieta , k tórych  
n iebaw em  zd o łan o  u ch w y c ić .

W  ś w Ł fle  ich  tłu m aczen ia  s ię  o raz  
zezn ań  E . S u essk in d ó w n y  p rz e stę p stw a

Z b r o d n ia r z  J a n  M a lis z , k tó r y  odpo­
w ia d a  o b e c n ie  p r z e d  k r a k o w s k im  s ą ­
d e m  d o r a ź n y m . Z d ję c ie  d o k o n a n e  p o  

a r e s z t o w a n iu  m o r d e r c y .

m iał b y ć  u b ezw ła d n io n y . nadto k n eb le l 
sznurki, p rzezn a czo n e  dla u h ezw in d n ie- 
nia S u essk in d ó w , k tó reg o  m ieli d ok on ać  
je szcze  przed nadejściem  liston osza . R ó- 
w n ocześn fo  o sk a rżen i rozpow iadali, ż e

(D a lszy  c ią g  na stron ie  7 -m ej).

f f t k f o  n ie  itpfac? g ti t iy  no § *ft«to ?a- 
tfa w*c ? ńi* n » nt e r 6 w
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Zamach dynamitowy
X em sia  sąsin^MSw m  s p o r n e

W  niedzielę rano o  godz. 4-tej nie- ZJelezny I od pew nego czasu miał gw ał- na ich polach. W obec silnego »ode!rzen’a, 
znanj spraw cy podłożyli pod dom mie- tow ny spór z sąsiadam i: Janem  Zielez- ż e  spraw cam i zamachu byl’ w yżei w y-
szkalny górnika - inwalidy Jana Zielezne- nym II (nie krew nym  Jana  Z. I). oraz z mienieni sąsiedzi, p rzy trzym ano jako nai-

na dom górnika 
w Rydułtowach
o  d r o g ę  p r y w a t n ą

go I. w R ydułtow ach m ateriał w ybucho­
w y  (lignozyt) w  puszce blaszanej, k tó ry  
doprow adzili do wybuchu.

W skutek gw ałtow nej detonacji, k tó ra  
obudziła całą w ioskę ze snu. uszkodzony 
zosta ł [ront odmu I ganek uległ znisz­
czeniu.

W  toku dochodzeń ustalono, t e  Jan

itoznaM a giełda ?3ioźowa
t  dn ia  31 p a źd z ie rn ik a  (933 r.

C eny  p a ry te t Poznań .

Ż y to  14.30— 14.75, P szen ica  19— 19.50. O w ie s  13.35—
13.50. Jęczm ień  695 -703  * r. 13.75— 14. Jęczm ień  6 7 5 -  

695 gr. 13,25— 13.50. Ję czm ień  b ro w a ro w y  15.75— 16,50, 

M nka  ży tn ia  65 p roc. 30.75— 21. M aka  pszenna 65. p roc. 
31—33. Ospa ży tn ia  10— 10.50. 09pa  pszenna 9.25— 9,75. 
O spa pszenna gruba 10,25— 10.75, R zepak  z im o w y  39—  

40. Gro-oh W ik to r ia  21— 25. G ro ch  F o lg e ra  22 -25. G o r­

c z y c a  37—39. M ak  n ieb ie sk i 53—62 Ziemniak.: fab rycz ­
ne  za kg p ro c  13 ! p ó l g r.. Z iem n ia k i Jadalne 2.45— 

2 70. W y k a  la to  w  a 14— 15. P e lu s zk a  13— 14. M akach  
ln ia n y  18— 19. M aka ch  rzep a ko w y  15— 15.50 M akuch 

fc foneczn ikow y 18.50— 19.50, S r u i S o ya  23— 23.50. K o r ­

c zyn a  cze rw ona  150— 170. K on ic zyn a  W ala  OO-r-120. K o ­

n ic z y n a  żó łta  cd lu szc zon a  90— 110. U sposob ien ie  spo­

ko jne.

W ojciechem Baronem  o drogę p ryw atną  silniej podejrzanego Jan a  Zieieznego II.

K U P O N
na p ie r w s z o r z ę d n y  b ile t d o  k in  w  
K r a k o w ie , w a ż n y  na  p r e m ie r y  1 
ś w e t a
w a ż n y  n a  d z ie ń  1 l is to p a d a  1933 r*
N im e i* z v  k u p im  n a ie ż y  w y e ia C  
p r z e d t  iż v ć  d o  w y m ia n y  na b'i&r “ J? 
k na w  R e d a k ^ ii „ S ie d e m  Q r >szy 
w  K r a k o w ie  u lica  K a r m e lic k a  nr. w  

U is z c z e n ie  p id a t k u  o b o w ią z u j e

0 apfettę la if Chorych w Czeladzi
(SlezotuŁiu wo&otmifkóm ńopalni „fafurn" ♦ ♦ ♦

Jak już donosiliśmy Kasa Chorych w ce­
lach oszczędnościowych zlikwidowała aptekę, 
a ubezpieczeni zmuszeni są zaopatrywać się 
w lekarstwa w odległej o 3 km. aptece na 
Piaskach.

Kasa C h o r y c h  u w a ż a j ą c  w id o c z n ie ,  ż e  j 
tak za d u ż o  daje ubezpieczonym, o d  tr z e c h  
d n i n i s  d o s t a r c z a  l e k a r s t w a  d o  C z e la d z i ,  c o

w ś r ó d  o g ó łu  u b e z p ie c z o n y c h  w y w o ł a ł o  p r a w ­
d z iw e  w r a ż e n ie .

W sprawie te] odbyto się wielkie zgroma­
dzenie robotników kop. Saturn w liczbie o- 
k o lo  1500 o s ó b ,  na  którem uchwalono rezo- 
luoję, domagającą się przywrócenia zniesio­
nej w Czeladzi apteki.

W L  i ł
Redakcja: Kraków, ul. K a r m e lic k a  i5‘

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

T e a tr  Im. J . S ło w a ck ie g o . ^
Ś ro da  —  papo!. „ S u lk o w s k i" ,  w ie ce . „E r* *  i 

c h e " .
K1NA W  K R A K O W IE :

W anda : „U śm ie ch  szczęścia**. P ro m ień : „Gehenn*  ̂

fciety* i „ B a l w  o p e rze "  Ś w it :  ..Pod  T woja 0,11 
A p o llo : ..Zdobyć  c lę  muszę*' S z tu k a : ..T o to "

„P»eśń nad p ieśniam i'* A t la n t ik :  ..D z iew czę  z oavJ f  

g l‘\  A d r ia :  Jaka m n ie p ra g n ie sz " . S łoń ca :

m iło ś ć " . D om  Ż o łn ie rz a :  „U p a d ły  a n io ł" .

Oryginalna „zems?a“ za antysemityzm
Żytek skradł latro »rzy*Mcy aarals n tł  - socjalistów

D o  poczekalni mec. Kozielskiego w Sos­
nowcu wszedł onegdaj nteresant Jakób 
Mrozek Epsztajń z Łodzi, który wychodząc, 
spokojnie ubrał się w  futro mecenasa. Po 
trzech dniach policja odszukała bezczelnego 
złodzieja i pasera B r a n d a , 1 M a ja , o r a z  j e g o

w s p ó ln ik a  A k ie r a  z S o s n o w c a .  U  te g o  o s t a t ­
niego, zakwestionowano 107 dolarów, których 
posiadania n e mógł wytłumaczyć! Złodziej 
twierdził, że chciał się zemścić n a  w o d z u  n a ­
r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w ,  k tó r y  p o d ją ł w a lk ę  
z  ż y d a m i 3 d la t e g o  s k r a d ł  m u  fu tr o .

Ś r o d a

lis to p a d a

D z iś :  W s z y s t k .  Ś w .
J u t r o :  D z 'e ń  Z a d u s z n y  
W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 6  m . 55  
Z a c h ó d :  g . 16 m . 31  
D łu g o ś ć  d n !a :  g .  9  ra. 56

. r ;-f 1 R A D J O :
C zw a r te k , 2 llstoapda 1933 r.

K ra k ó w . 11.57 Sygna? czasu. 12.05 P ły t y  *r3tn , 
ttffwe 15.40 T r io  C za jko w sk ie g o . 16.40 O d czy t dla P ^
16.55 R e c ita l o rganow y. 17.50 P ły ty  g r a m  oroflO*'* 

„K a ta ku m b y  r z y m sk ie " .  18,20 S łu chow isko . 
ry  K ra k ó w " . 19,50 R o zm a ito śc i. 20.00 Fedjett>Ą 

„ W id m a "  —  sceny  lir y c z n e  z  poem atu A. M iv k le  ̂
. .D z ia d y " .  22.00 S k rz y n k a  p-ocztowo-tecfrniw***

R ec ita l fo rtep ianow y . 23,00 W iadom ośc i soorto.vo.

—  K R A D Z IE Ż  R O W E R U . W ła d y s ła w  - 
b r o w s k l ,  a je n t h a n ć lo w y ,  za m - w  rf»<j> -
B ia ły m  p o d  K r a k o w e m , z g ło s i ł ,  ż e  ?‘e ^ 'ver, 
s p r a w c a  s k r a d ł  m u  n a  u l.  S z e w s k ie j

Mr oni fi a ^fqsńa =====
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego U.
2S , R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

W IC A C H .
Ś R O D A :  o  *. t# „ Z a k lę ta  k ró le w n a "  (d la  d i le c i) :

® *. 20 „Stefek**.fy .
K IN A  N A  Ś L Ą S K U :

K A T O W IC E .  C a p lto l:  ..P o ru c zn ik  m a ry n a rk i" . C a s l-  
r.o. „ B ia ła  w n c lin a " .  C o lo sseum : „P o d n ie b n i r y c o rże " .

P a ła c e :  „ P r ę t a  z  m ltoScIa". R la lto :  „13  k rz e s e ł" . U n ió fl: 

„ C z ło w ie k .  k tórego  za b iłe m " . D ęb in a : „ P o tę z a  w 'a f y “ - 

K R O L .  H U T A :  A p o llo :  „Po te g n an te  i  b * jn ia "  1

Mrontifia Xo&fę&ion>sfia
R e d a k c ja  i  a d m in is tr a c ja :  S o s n o w ie c ,  3 -g o

M a ja  5 .

A  R E P E R T U A R  T E A T R U  S O S N O W IE C K IE G O .
Ś R O D A :  o g. 11.30 „ C h o ry  z u ro je n ia "  (ceny m iejsc 

20—30 e r.);
o g. 16,13 „ M y s z  k o ś c ie ln a "  (ceny 1 z ł. I 50 g r j ;

o  g. 20,15 „ B ro d w a y "  (ceny 1 zl. 1 50 g r. ł,

T R A M W A J  B E Z  S Z Y B , W  p o n ie d z ia ­
łe k  n a  p r z e j e ź d z ić  o b o k  k o p . „ P a r y ż "  w  D ą ­
b r o w ie  m ia ło  m ie j s c e  z d e r z e n ie  w o z u  z  tr a m ­
w a je m . W s k u te k  s p ło s z e n ia  s ię  k o n ia  d y s z ­
le m  w y b i t e  z o s t a ł y  p r a w i c i e  w s z y s t k ie  s z y ­
b y  w  e l e k t r o w o z i e .  W ła ś c i c ie l  k o n ia . Jakiś  
b ie d n y  w ie ś n ia k  z m u s z o n y  b ę d z ie  p ° k r y ć  
s t r a t ę ,  w  w y s o k o ś c i  120 zł*

~  O D Ł O Ż O N E  K O N F E R E N C J E . K o n fe r e n ­
c j o ,  w  s p r a w ie  u r e g u lo w a n ia  p ła c  na  k o p .  
„ L ip n o "  w  Ł a g ls z y  i  w  w a j ę o w n i  ,,H r . R e ­
n a r d ”  z o s t a ły  o d ło ż o n e  d o  c z w a r tk u  j w to r k u .  

W  S O S N O W C U  z a tr z y m a n o  z ło d z ie i

tronele Szmigielską, 
I m ie ls k a  pa s e r  k i.

J u s z y n ę  M a z u r  i S ta n .

w a r t .  100 z ł .
—  W Ł A M A N IE  D O  D R O G E R J l;

K a tz , w ła śc ic ie l drogerjl, w  K rakowie F" jj 
ul. W ie lo p o le  24  z g ło s i ł ,  ż e  w  n o c y  ^tiet

l  eofl 
prz>.

—  W A W R Z . Z A B A G Ł O  w  B ę d z in ie  z a -  S'C n ie z n a n i  s p r a w c y  d o  j e g o  s k le P u p adii
t r z y m a n y  z o s t a ł  w  C h w ili k r a d z ie ż y  ż e la z a  w y b ic i e  o tw o r u  w  m u r z e  z  p iw n ic y  * pa-
z  w a g o n u  w ię k s z ą  R o ść  w  o d  k o lc n s k ic h .  ż y l s t e s ,  ^z  w a g o n u

—  1 9 -L E T N IE G O  T* C H W O S T K A  z e  w s i  
C h o w ie  u ję to  w  D ą b r o w ie  p o  u d a łe j  k r a d z ie ­
ż y  p ła s z c z a  w  s k le p ie  R e g in y  K n o b le r .

—  Z M IE S Z K A N IA  C Y R L I W A J N T R A U B  
w S o s n o w c u  D e k le r t a  18 . s k r a d z io n o  65  z ł .  1 
z ło t a  d e w iz k e ,  w a r t o ś c i  180 z ł .

—  P O Ś W I E C E N I E  R E M IZ Y  s tr a ż a c k ie j  
o d b y ło  S ię  w  u b . n ie d z ie le  w  R y c a c h  w  o j-  
k u s k ie m , c o  d ia  m ie j s c o w e j  lu d n o ś c i  b y ło  n ie ­
z w y k ła  u r o c z y s t o ś c ią .

Ś W I Ę T O  S A D Z E N IA  D R Z E W . W  P r z e .  
g in l ,  w O lk u s k ie m  d z ia t w a  s z k o ln a  o b c h o d z i­
ła  ś w i ę t o  s a d z e n ia  d r z e w .  Z a s a d z o n o  o k o ło  
50 d r z e w e k ,  w  te m  2 0  o w o c o w y c h .

w ię k s z ą  i lo ś ć  w o d  k o lc n s k ic h .  zy!si<=»< ^  
s t y  d o  z ę b ó w  i in n e  k o s m e t y k i ,  o g ó in e i  o f, 
1000 z ł .  W  to k u  d o c h o d z e ń  a r e s z t o w a ł?  ., 
g a n a  ś l e d c z e  J u lia n a  O g ó ię ,  la t  21, r0lb  ^  
k a  i A n ie lę  O g ó łą .  la t  3 8 . r o b o tn ic ę ,  zam* 
K r a k o w io  p r z y  u l. G ę s ie j  8 . mi-

—  B O G A T Y  Ł U P  W Ł A M Y W A C Z Y ,  
c h a ł  Z a r ic z n y ,  u r z . Z w ią z k u  „ H y g je n a  ■
w  K r a k o w ie  p r z y  u l. O b o ż n e i  12. z g ł0®1?’ %

n ia

n a  k w o t ę  5 8 2  z ł . ,  k t ó r y  s p r a w c a  n a t y c h *
s k r a d z io n o  m u  ? z a m k n ię t e g o  m ie sz k a n ia  ^

z r e a l iz o w a ł  w  P . K* O .
—  A G E N T  H A N D L O W Y ZLODZ[ES

Z a tr z y m a n o  S z c z ę s n e g o  W r ó b ia ,  a g e n ta  ‘ a 
d lo w e g o .  z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  u l. j f j* 
11 , z  m a s z y n a  d o  p is a n ia , p o c h o d z ą c a  z
d z i e ż y  n a  s z k o d ę  n ie u s t a lo n e g o  na-razie *

^  ^  _  ś c i c i e la ,  a  k tó r a  W r ó b e l  u s i ło w a ł  sp rz
M t O n i R n  C « ę s f O C f t ł | I C i | R a  M a s z y n ę  z d e p o n o w a n o  w  IV  k o m is a r i^ '6;

:C[S3C.

„ P I j u .ic s  P r e r ia "  C o lo sseum : ..O rzech  m iia śo t"  i „ J a  J u lia n a  i K a z im ie r z a  b r a c i S o c h a c z k ó w .  An. 
w  dzień  —  ty  w n o c y " .  R o s y :  „ H o te l s tu d e n tćw "  { „ Z a -  t o n ie g o  M u sia U k a  I M ic h a ła  F a l iu s a .  o r a z  P e -
ponm iana m e lod ja ".   •_______- ______________________

B I E L S K O . A p o llo :  „K in g -K o n g " .  M le ls U e :  ..O s ła !- B l I W W I l B l B I B H H E B H M B M W B a W B I lB W H M B a a g B i  
a ia  c a ro w a " . 1 1 . . . . . . . . .

B I A Ł A .  M le is k le :  „ W ię z ie ń  z  S choehb runu ". 
i „ P h o n ix “  B r u n o n a  L a n g fe łd e r a  w  B ie ls k u  r ó w -

r a d .10 ) n ie ż  r o z p r u li k a s ę .  C o  s k r a d z 'o n o  z  te j  k a s y
C Z W A R T E X ,  2 L I S T O P A D A  1933 R. » i e  w ia d o m o . _  T e j ż e  n o c y  w ła m a li  s ic  n ie -

K a to w lco . 7.00 „K iedy  ranne w staja  z o r z e " .  7.03 z n a n i s p r a w c y  d o  k a a c e la r j i  U r z ę d u  G iit iim e -  
O lm iia s iy k a . 7.20 M uzyka . 7.53 C h w ilk a  gospodarstw a  g o  W M ik u S Z O w lc a c h  P O W . B ia ła ,  s k ą d  w y i t e -  
<lomowego. tO 00 T ran sm is ja  Nabożeństw a  z ko śc io ła  Śli n a  p o d w ó r z e  o g n io t r w a ł ą  k a s ę  t l k tó r e j
N . M  P . w W ie lk ic h  P ie ka ra ch . 11.40 W iad o m o śc i o 

e ksporc ie . 11.57 S yg na ł czasu . 13.05 M u zy k a  13.35 
W ia d o m o śc i tne teoro log lczue. 15.40 T r io  a -m o ll P lo l-ra 

C za jko w sk ie g o . 16.55 T ran sm is ja  re c ita lu  o rganow ego . 
17.5(1 M u zy k a . 18.00 „K a ta ku m b y  r z y m sk ie " .  18.20 

S łu ch o w isk o  p. t :  „D o n  Juan T e n o r lo " . 19 40 „N a
grobach  b o ha te ró w ". 20.00 F e lie to n  p . t - : „ W  d z ień  

Z a d u szn y " . 20 50 „ W id m a "  —  sceny liry c zn e  z poem a­
tu  Adam a M ic k ie w ic z a  „ D z ia d y " .  22.00 S k rz y n k a  

p o cz to w a  techn iczna . 22.25 M u zy k a  re lig ijn a .

i — KRADZIEŻ BRONI. 29 btn. w ła­
mali się nieznani sp raw cy  do zam ku księ­
cia Pszczyńskiego w  Prom nicy, pow .

r o z p r u li  w ie r z c h n i  p a n c e r z .  C a łk o w it e g o  r o z ­
b ic ia  k a s y  n 'e  z d o ła l i  d o k o n a ć ,  p o n ’e w a ż  z o ­
s ta l i  s p ło s z e n i  p r z e z  n ie ja k ie g o  L u d w ik a  D ti-  
d y s a .

—  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . N le w y -  
ś le d z e n i  d o tą d  s p r a w c y  s k r a d li  z  m ie s z k a n ia  
E l i  J u n g m a n n o w e j  w  B ie ls k u ,  u l. M a te i k i 6, 
j e d e n  fu tr z a n y  k o łn ie r z  s o b o lo w y ,  w a r to ś c i  
z ł .  300, s r e b r n y  pierścień z  p e r ła  w a r t o ś c i  z ł .  
30, o r a z  w ię k s z ą  i lo ś ć  m ęsk 'ej_  b ie l iz n y .  D o ­
c h o d z e n ia  z a  s p r a w c ą  i s k r a d z io n e m i r z e c z a ­
m i z o s t a ły  w d r o ż o n e  p r z e z  tu t. K o m isa r ia t  
P o l ic j i .

—  W ID M O  S A D U  D O R A Ź N E G O  W  W A -
pszczyński, chw ilow o przez nikogo nie- D O W I C A C H . J a k  ju ż  swego czasu donieśli*
zam ieszkałego. Złodzieje skradli z szafki ś m y , p o p e łn io n o  w  P e w i i  W ie lk ie j  o b o k  Żyw-
6 autycnych strzelb  m yśliw skich o raz  2 c a  m o r d e r s t w o  r a b u n k o w e  n a  o s o b ie  tara t.
pistolety r e s ta u r a t o r a  J a k ó b a  W u lk a n a . Z a r z ą d z o n y  n a -

m it ? t f C T  T n  I  A D N ł F  P  TCTFI -  t> c h m 'a s t  p o ś c ig  d o p r o w a d z i ł  d o  u ję c ia  s p r a w -
P A Q A ,  n - j j | r wV  H f i l e m  7 C horzow a D la c  c 6 w * S ą  t0  Pochodzący z  I ła r b n t o w ic  o b o k  BASA! Godllryk Helena z Chorzow a, piać Wadow!c dwa] j wielokrotnie karani

T E A T R  K A M E R A L N Y  W  C Z Ę S T O C H O W  IE .

Ś ro da  o godz. 20 —  „T e n  s ta ry  w a r ia t "  K ic d rz y ń -  
sk lego .

K IN A  W  C Z Ę S T O C H O W IE :

Atlantic: „S z tab skap itan  G o b a n lo w "  w az . .C y rk o -  
w ie c  m im o w o li" .  Eden : ,.D z ie je  g rze ch u " . M uza : „ B ia ­

ła  n iew o fo foa " o ra s  „M -o^ ila  n lezaauego  ż o ln ie tz a " .

15«l®cee oswobodzeniu
K r o k o w o

31 bm. odby ł się u roczysty  obchód 15- 
lecia ow obodzenia K rakow a z rąk zabor­
ców. Po nabożeństw ie w  kościele M aria­
ckim, ruszy ł pochód z kościoła pod ra ­
tusz, gdzie odby ł się capstrzyk  i uroczy­
sta zmiana w arty .

O kolicznościowe przem ów ienie w ygło ­
sił dyr. H. Pachoński. P rzed  ratuszem  
odbyw ała  sie defilada przedsaw ieieli 
zw iązków  krakow skich i szkól średnich 
ze  sztandaram i, k tó rą  przyjęli przedstaw i­
ciele w ładz.

iN*
-  S A M O C H O D E M  W J E C H A Ł  N A  P EA\ V 

T Y . E d m u n d  P ła z lń s k i ,  la t  2 4 , s z o fe r ,  
K r a k o w ie  p r z y  u l- W r o c ła w s k ie j  93 . k' 
a u te m  N r, 5231 p r z y  u l.  D u n a j e w s k ie g o ,  c. 0 ;ć 
w y m in ą ć  fu r m a n k ę , l e c z  p r z e z  n ie o s tr 0 ^ ^ -  
w j e c h a ł  n a  p la n ty ,  z a tr z y m u ją c  s i e . . ^ jzo- 
c z y w s z y  o  d r z e w o .  W s k u te k  t e g o  u s z k ^ . g  
n e  z o s t a ło  o g r o d z e n ie  p ia n t. S z k o d a  nar 
n ie u s ta lo n a .  w .

— P O C IĄ G  P O P U L A R N Y . D y r .  O kr. * 
le i  P a ń s t w ,  w  K r a k o w ie  O rg a n izu je  ^  po­
d z ie lę  d n ia  5 b m . a t r a k c y jn ą  w y c iec z k ®  j 
c ią g ie m  p o p u la r n y m  n a  z w ’edzn*nie M °-  
n a j p ię k n ie j s z e j  w  P o l s c e  W y ś c ig o w e !  ? j%\ 
A r a b s k ie i  w  m a ją tk u  R o m a n a  X - S a |!
w  G u m n is k a c h  k. T a r n o w a . C e n a  ^  
ta m  i z  p o w r o te m  4 .2 0  z ł .  O d ła z d  z 
o  g o d z .  9*20 —  p r z y ja z d  d o  K r a k o w a  0  h 
19.02 #

Zoryzykowali imferl
— wygraSi wolnoii

W edług doniesień z Jackson (Misissipi) ram i czerwonem i

so<lal;sły<znc w Kcte«lj8<l1 ft
Dn 30 ubm. odbył się w Ka t°vV ‘‘ei) 

na cm entarzu przy u!. Gliwickiej F°*zeg0 
członka niem. socjal. partji, śp. J ^$0
Strenclocha z Małej Dąbrówki. - ,iV 
sprzeciw u Ks. wik. Raka, którego
torzy  socjalistyczni zresztą nie d°f^ lCi3/ 
do konduktu, socjaliści weszli z szta e 

na cm entarz. £ a|j- 
nad grobem  zm arłego, agitatorP iastow sk i 11 padła ofiarą oszustw a ze handy0: stam’«Iaw Golonka i S t e f a n  P ie c z a r a ,  gubernator Conner u łaskaw ił 10 skazan- —  „ ---------  ----------

strony  Kiełbasy H enryka z Król. H uty, T e n  o s ta tn i  o d s ia d u ją c  k a r ę  w ię z ie n n ą  w  W a - ców, odsiadujących dożyw otnie więzienie, styczny, niejaki Teodor R a j w a  w y “ i„c0
ul. C hrobrego 20, k tóry  pod pozorem  od- d o w ic a c h ,  s k o r z y s t a ł  z  o k a z j i ,  g d y  p r a c o w a ł  którzy poddali się dobrow olnie dośw iad- niezw ykło dem agogiczne i podburza)
stnpionia m ieszkania res tau ra to ra  p. Kul- w r a z  z  In n y m i w s p ó łw ię ź n ia m i  p o z a  w lę z ie -  czeniom lekarskim , m ającym na celu w y- przem ówienie,
py Karola, ul. W olności 47 w yłudzi! od  n 'em  i z b 'e g f .  O b u  a r e s z t o w a n y c h  o d s t a w io -  krycie  zarazka epidemji śpiączki, która,
niej 500 złotych. f°  ,do .S^ f u 0kr®s0wego w. Wadowicach Go- ja ^ wiadomo, zabrała w Am eryce wiele

-  ZNOWU „HEIL HITT,ER“. Pokie- onka i Pieczara z^rzeczają lakoby ,»ieb coś ^  Skazańey d  pr2ez 30 dni byR od.  a.
k o r s k i  K a r o l ,  o b y w a t e l  p o l s k i ,  n a u c z y c i e l ,  d o w v  ^ s k ^ a  e  nieM c^  łe o s o b n i e n i  i, p o d d a n o  i c h  u k ą s z e n i o m  jednak w s z y s c y  s k a z a ń c y  p o ^ s t a h  ty
szkoły  m nieiszościowel w Tarnow skich c - .................  ..... —* -*-----  —
G órach, na dw orcu w  Bytom iu pozdra

o n i sa  s p r a w c a m i ,  w  n a ib U ż s z y c h  dn>ach s ta -  m o s k i t ó w ,  k t ó r e  p o p r z e d n i o  ż y w i o n o  w y m i  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  m o s k l t y  n ie
n a  o b a j  z a p e w n e  p r z e d  S ą d e m  d o n ź u y m .  k r w i ą  c h o r y c h  n a  ś p i ą c z k ę .  P o n i e w a ż  r o z s a d n l k a m i  e p i d e m j i .

Oszuści
w iał urzędników  okrzyków : „Heil H it­
le r!"  Co na to  nasze w ładze?

— NAUCZYCIEL -  PROW OKATOR.
Nauczyciel szkoły  niemieckie} z T arn .
Oór. obyw atel polski Karol Pokiekow ski 
(Ks. Lukaszczyka 10), ukarany  został 
przez urząd celny grzyw ną w  wv«. 10 zł. 
za  przem yt części radiow ych z Niemiec, 
widocznio z zem sty za to P . w rócił do
Bytom**, grfzio na dworcu w yk rzyk iw ał , - ttąn(ego,
na c z e ś ć  Hitlera. W o s ta tn ic h  dn'ach s t w :e r d z o n o .  ż e  w K a - g ic z n y  s p o s ó b  p o s z k o d o w a n a  z o s t a ła  7 3 - le fn ta  okoio 40  la t ,  b y l  w z r o s tu  s r e o  ^

— KASIARZE GiRASUJA. W nocy z 30  na towieach grasują, oszuści, wydając biedniej- 
31 bm. nieznani snrawCy włamali się do fir- szytn ludziom recepty do bezpłatnego nabycia
mv spedytorskie! Alfreda Nowaka w B'ćbku, lekarstwa w aptekach w Katowicach I okoH- karteczkę do bezpłatnego korzvtsania z po*
ul Kolejowa 10. gdzie rozpruli kasę ognio- cy. I tak w dtóa 25 btn. oszust taki przybył mocy lekarskiej u dr. Reichelta I nabywar. a Dez '""'‘T l !  » ” U1L!S“V ut ai H***
trwała. Łunotn włamywaczy padła gotówka do mieszkań a 75-letn ej wdowy Ma-rj* Przy- lekarstw w aptece św. Elżbiety w Katowi- czył 30 lat. byt wzrostu srecin s
w w yw v6 H  zł, tao. — Tc! same' nocy wta- stolikowej w Katowicach, przy u1 3 Maia 36, cach. źa czynność ta sprawca wyłudzi! 6.40 podlużr.ą pełna opalona i włosy cieii
mywać ze w biurze agencji ubczp'ecze.dowej od której za receptę wyłudził 1 z l  W analo- złotych. W pierwszym wypadku oszust liczył

k i ó r i g  s p r z e < B « i i w a l i  i i h c g l ^  
. b e i p l a t n e  r e c e p ś w

M n  Ś k m w a i y  j u &  s i ę  M o z ą
W ostatnich dn'ach stw:erdzono. że w Ka- głczny sposób poszkodowana została 73-letnia okoio 40 lat. byl wzrostu Sredtnes^ # jp»

wdowa Paulina Tomanek w Katowicach, przy twarz szczupłą, wąsy krótko strzy*0 ’ -tjjf 
ul. Mariackiej 18. u której sprawca pozostawi! sy b,i,onłj„ ubrany byl w bronzowy

bez płaszcza, a w drugim w y p a d k u  Kv£lfś
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D & tefsif szczęściawz i nawa niespodzianka
W czo ra j w ypłaciliśm y prem je p. Ja­

nowi Palce z  Imielina. D ziś natom iast po­
lu jem y  w K osztowach.

M ężczyzna , k tórego głowa otoczona  
iest kółkiem , od którego prowadzi s trza ł­
ka, w skazująca na pow iększenie tej gło­
wy. o trzym a natychm iast 10 zł. gotówka.
0 ile pozna siebie w  gazecie i w  ciągu 
3 dni zgłosi sie z  „Siedmiu G roszam i" i 
kwitem , potw ierdzającym  uiszczenie * ~e- 
num eraty za bież. m iesiąc w  adm inistracji 
naszego pisma w  Katowicach p rzy  ul. So ­
bieskiego nr. 11.

Jest to  już o s t a t n i  nasz czyteln ik , 
k tó ry  u zyska  prem je. albowiem z  dniem  
dzisie jszym  przesta jem y polować na 
szczęściarzy . W zam ian  za to W ydaw nic­
two nasze przygotow uje nadzw ycza j mila
1 w ielka niespodziankę, która zdobędzie  
sobie niewątpliw ie je szcze  w ieksze  uzna­
nie C zyteln ików , niż polowanie na szczę ­
ściarzy, i da im  stokroć ra zy  w iecej za­
dowolenia, a p rzy tem  trochę emocji. Ja­
ka to  bedzie niespodzianka, dowiedzą sie 
nasi Szan. C zyte ln icy  ju ż  z  ju trze jszego  
numeru „Siedmiu G roszy

l i  u

z a B iM u  c lw u c ia  cU & H co  r a n n iy c l i
S ą d z ie  O k ręg o w y m  w  S o sn o w c u  

a,Kończył s ię  d w u d n io w y  p ro ces  w  sp ra- 
h '8 krwąwefl m asak ry  w  „ b ie d a -sz y -  
bvii * B obrkiem , k tórej sp raw cam i 

czterej b racia  D z ied z ic o w ie . A ntoni, 
tynistaw , Jan i Ig n a cy . W  w yn ik u  tej

lo fó w  padł Karoli, k tó ry  na sk u tek  od - p r z e w o d n ic z y ł w ic e p r e z e s  S a r ju sz -W o l-  
n ies lo n y ch  ran zm arł, b ardzo  c ięż k o  za ś  sk i, zapadł w y ro k  sk azu jący  b raci D z ie -  
p oranien i zo sta li P o ch w a lsk i i S arn a . d z icó w  po cz tery  lata  w ięz ie n ia .

P o  d w u d n iow ej ro zp ra w ie , której Na ślad ach  zbrodni

J j^ k r y ,  w y w o ła n e j  na tle  k łótn i o  w y* Krw aw a 7fttitfa w ic la iik ś ff * m w «
ty  robotnik A ntoni Karoń, d w óch  za ś , » i »  U M ł l W  WW » »  — — ...... ..
L W W n .J   ! „ ! . !  5 1 . . A  t U  A l i ...'yard  P o ch w a lsk i i L u d w ik  S arn a , od -  

/ ty c iężk lo  rany.
Cl. kość n lzgod v  m ięd zy  spok ojn ie  pra- 
ty?Cych rob otn ik ów  rzuciła  n iejaka S ta -  
Lto Va T r a c z o w a , n ieślubna żon a  Ka- 
0?. ty K iedy p ew n eg o  razu , T ra czo w a , 

'w j ęWej k łó tliw o śc i zn a laz ła  s ię  w  o- 
Karoń p o sp ie sz y ł jej z pom ocą  z  

J Zem w  ręku. M ięd zy  p ow a śn io ń v m !  
L ^ o rza ła  s tr a sz liw a  w alka , w  której 
H D z ie d z ic o w ie  k r w a w o  rozsprawia- 

sj9 z sw y m i p rzec iw n ik am i. 
p °d śm ierte ln em i c io sam i s iek ier  1 k i- 

____________________

n> J ia io n > i£ a < fk
dn. 31 ubm. o godz. 4.35 funkcjo- 

Uj tysze W ydziału Śledczego z Katowic 
hity W ałęsających  sic  w  B r y n o w ie  dw uch  
3 j tyM leczn y ch  k a sia rzy  z  S o sn o w c a :  
Ora, nieSo Romana M ęcika  (Daleka 59) 
laty, 20-letniego C zesław a N itasa  (Cze- 
t y  “ty 8). K asiarze zam ierza li w id o cz -  
taja “"kopać w łam an ia  w  fa b ry ce  Kołłą* 
ty j ’ bo p rzy  M ęciku  zn a lez io n o  łom  
8taża * w y tr y c h y  o raz  inn e narzędzia , 
100 7 j8 do w łam ania, a p rzy  N lta sie  o k o ło  
#0cv i’ P o ch o d zą cy ch  z popełnione? tejże 
ty h k rad zieży  u p iek arza  R ufina L upy  

° ryn ow ie .

J€omami żclazncmi zawnordtonati człowicfoa & ♦
Jan  K arczm arczyk , zam. w  B ogu cicach , 

p ow . Bochnia, zo sta ł przez k o g o ś  z a c z e ­
p iony  i p ob ity , podejrzew ając o to J ó z e ia  
Szym czyka, postanow ił się zemścić.

W  tym  celu dobrał sobie do p om ocy  
Jana D eb ra n o w sk ieg o , H en ryka K rczm ar- 
c z y k a  i Jana B o g a ck ieg o  i w  ich tow a­
rzystw ie w ybrał się 19. VI. br. z Bogu­
cic do O strow a Szlacheckiego. W szyscy 
byli uzbrojeni w  laski, ło m y  że la zn e , zaś 
Bogacki w zią ł z e  sob ą  bagnet.

P rzybyw szy  pod dom Józefa Szym ­
czyka, zastali tam  go sp o d a rza  o raz  kilku

w ie śn ia k ó w , na k tó ry ch  rzucili s ię  zn ie­
nacka. Szym czyk p orw ał s iek ierę  i chcia ł 
s ię  nią bron ić, lecz napastnicy otoczyli go  
i dotkliwie pobili. Pobitty  został również 
Ig n a cy  Im iał, k tó ry  przew ieziony do szpi­
tala w Bochni, zm arł.

N apastnicy stanęli przed S ąd em  Okr. 
w  Krakowie i skazani zostali: Jan B o g a ­
ck i sp ra w ca  śm ierci lin ia ła , na d w a  lata  
w ięz ien ia . H enryk K arczm arczy  na 1 rok  
Jan D ób ran ow sk l na 8 m ies., o ra z  Jan  
K arczm arczyk  na 1 rok  w ięz ie n ia .

7 la śladach dhodm m Zagięliii
f&zieci t tu p a  dzieefca

W  ub. w to rek  na p o lach  w si P o d w a r-  
pie, gm . W o jk o w ice  K oście ln e , d zieci pa­
są c e  b y d ło  p rzy p a d k o w o  d ok on a ły  stra ­
s z n e g o  o d k ry c ia .

D z iec i b a w ią c  s ię , z a c z ę ły  ro zk o p y ­
w a ć  z iem ię , g d y  w  p ew n ej ch w ili z  o -  
k rzy k iem  p rzerażen ia  o d s k o c z y ły  na 
bok . Z ziem i w y jrza ła  b o w iem  m ała  tw a ­
r zy czk a  d zieck a , która p astu szk om  n ap ę­
d z iła  tak iego  strach u , ż e  p rzera żo n e  u c ie ­

k ły  do dom u op o w ia d a ją c  o sw e m  o d ­
k ryciu .

Na m iejscu  z jaw iła  s ię  w k ró tce  p oli­
cja, która z  ziem ] w y d o b y ła  zw ło k i  
d zieck a  p łc i żeń sk iej. Z akopane o n e  b y ły  
na g łęb o k o śc i o k o ło  p ó ł m etra, daleko  
w  polu. Istn ieje  u za sa d n io n e  p rzy p u sz ­
czen ie , ż e  p op ełn ion o  zb rod n ię , c o  p raw ­
dopod obn ie w y k r y je  w s z c z ę te  ś le d z tw o .

Mcii uniiwvbrvK wyroiflców
mś Cięsiociiową

VsiT « b .  niedzielę po południu w  pobliżu —   * n A , u *
w ity ty rz y n  pod C zęstochow ą, zdziczałe 9 j |f |A £  |S® S iO S lry  Z ® I$3>3l C ®JC®* W ® 331.1 P ®  I  P ® C li1$
bij i,- i w ie jsk ie  za a ta k o w a ły  kam ien la- 
•tia d -^ i^ d ża ją ce  au to  w iced y rek to ra  za -  
*ltletyv Siem ensa w  Katowicach G rudzlń- 

w raz  z żoną i szoferem  Ed- 
m M a cew ą  jech a ł do S o sn o w c a .

s t r o n y  kam ien iem  w  g ło w ę , szo fer , 
tąk. j- P rzytom n ość  i p u śc ił k iero w n icę ,

w  C z e l a d z i

W e  w torek na kop. „S atu rn" uległ 
strasznem u w ypadkow i 26-!etni robotnik 
Antoni Kmiecik, zam. w  Czeladzi. Kmie­
cik zajęty spinaniem wózków zostały zde­
rzony wózkam i tak silnie, że ze zgniecio­
ną klatką piersiow a i złam anym  obojczy­
kiem w stanie ciężkim przew ieziono go 
do szpitala.

W i r i l i i i f s l i i i
w §®§n®W€i

W ub. wtorek w  firmie budowlanej „ M o ­
d e l"  w Sosnowcu w y b u c h ł  strejk robotników, 
którzy w liczbie kilkudziesięciu porzucili pra­
cę, z powodu nie w y p ła c a n ia  im zarobków- 
Robotnikom należy się za k ilk a  ty g o d n i . .

Na miejscu zjawit się inspektor pracy, 
który skłonił s tr a jk u j ą c y c h  d o  podjęcia p r a ­
c y ,  wyznaczając konferencję z zarządem fir­
my na piątek.

W p o n ie d z ia łe k  magistrat s o s n o w ie c k i  
zwolnił 30 0  r o b o tn ik ó w , zatrudnionych przy 
robotach publicznych. Sytuacja zwolnionych 
przedstawia się tr a g ic z n ie ,  p o n ie w a ż  p o z b a ­
w ie n i  o n i s ą  z a s i łk ó w  z  F u n d u sz u  B e z r o b o ­
c ia .  Wśród zwolnionych panuje z tego p o ­
w o d u  p r z y g n ę b ie n ie  i r o z p a c z .

®
W ó jt  @ x o d t€ u

zawieszony w urzędowania
Zarządzeniem  sta ro sty  B o x y , z a w ie ­

sz o n y  zo sta ł w  urzędow aniu w ójt gminy 
G rod ziec , p. Kempa; za ew entl. naduży­
cia. Czynności wójta ma czasowo pełnić 
sek re ta rz  Zmidczyn.

#
Skazanie ogilaiorów

wywrotowych w Rybnika
Przed zamiejscową Izbą Karną Sądu Okr. 

w Rybniku odbył się w ub. wtorek wid ki 
p r o c e s  k o m u n is ty c z n y .  Na taw e oskarżonych 
z a s ia d ło  11 a g ita t o r ó w  komunistycznych. Jest 
w ęc  to dragi w ostatnim czasie proces prze­
ciwko agitatorom komunistycznym.

Głównym agitatorem byl J a n  D o r n a  z e  
Ś w ię t o c h ło w ic ,  c z ło n e k  ś lą s k ie j  c e n tr a li  k o m u ­
n is t y c z n e j ,  który kierował całą akcją wywro­
tową. Wszyscy oskarżeni byli członkami ja- 
czejki komun stycznej w Wieikiem Dębień- 
sfcu. gdzie również mieściła s e centrala ko­
munistyczna,

Po przesłuchaniu szeregu świadków, sąd 
skazał osk. Dornę na 2 lata więzienia, osk. 
Leśnika i F wię po roku więzienia, osk. Jana­
sa Kuzyka, Krociana, Karnasa, Szpitalnego, 
Marchwiaka i Ficka po 6 miesięcy więzen.a. 
Pozatern skazał sąd wszystkeh oskarżonych 
na utratę praw obywatelskich na przeć ąg 
5 lat. Osk. Pluta z powodu braku dowodów 
winy został uwolniony-

#

Prowo?caf© „reftlamoiW
pod szaricj eta

Dn. 27 bm. od godz. 10.45 do godz. 
12.45 przebyw ał nad granicą pod S tarem  
Góreckiem (Szar.ej) po niemieckiej stro­
nie samochód półciężarow y niemieckiej 
ł-niy „Erdal" (pasta do buwia), na którym  
zainstalow any był głośnik radjow y. trans 
mitujący różne piosnki hitlerowskie. Po 
2-godzinnym  koncercie radiow ym , sam o­
chód odjechał w głąb Niemiec. Cży ta 
„reklam a" firmie w yjdzie na dobre w Pol~« 
sce, śm iem y wątpić.

tui?

°k'ie» aut’° 0 m a*° co nie w padło do głę- 
dyr. p  szerokiego row u. P rzy tom ny  

tyudziński schw ycił w  p orę  k ie r o w -  
’ “h ikając k a ta stro fy .

^©nstraefa Bezrobotnych
V/ W' C2ę8l®Cil®WfC

^  “^-.poniedziałek przed m agistratem  
„ bty 0c^ rnv'e zebrała się grupa około 
z “Vch ch z Pośród 1.300 zreduko*
tybran; w miejskich robót publicznych, 
ty  do l. Wy*onili delegację, k tó ra  udała 
ty  tfe ie ty  . s a r z a . m iasta. Komisarz przy- 
{ące o b i e c u j ą c  za p ew n ić  na z lm e

v *90 robotnikom.

Dn. 30 ub. m. o godz. 6,43 w ydarzy ł 
się na szlak u  k o le jo w y m  M ia steczk o  —  
K alety  tra g iczn y  w yp ad ek , którem u u leg ł 
J ó z e f  Ł eb ek  z e  w s i Kuleje, pow. C zęsto­
chow a. '

Łebek, jadąc do zam ieszkałej w  T ąp ­
kow icach siostry  z w ia d o m o śc ią  o zg o n ie  
ojca , udał s ię  do  M iasteczk a  na d w o rzec , 
a n ie  m ając p ien ięd zy  na b ilet, sk r y ł s ię

w  w a g o n ie  p ociągu  o so b o w e g o . Został on 
jednak zauw ażony przez jednego z kole­
jarzy, a o b a w ia ją c  s ię  p ociągn ięcia  do 
od p o w ied z ia ln o śc i, w y s k o c z y ł  z  pociągu  
i d o sta ł s ię  pod k o ła , k tóre  p rzejech a ły  
mu jedną, o ra z  z m ia ż d ż y ły  druga n ogę . 
Ciężko rannego Łebka odstawiono do 
szpitala w  T arn. Górach.

Wio Dolif 1  r tp iilfliiM ii * 0 1

<?*» fcil&u&odzinnei maZce bandyta p o d d ał si«j

i. p. Sasnawshiego
3 1  bm. odbył się w  Krakowie pogrzeb 

znanego a rty s ty  dram atycznego śj. Józe­
fa Sosnowskiego przy udziale tłumu pu­
bliczności.

Z głów nej kaplicy cm entarnej w ynie­
siono trum nę ze zw łokam i, nad któreini 
przem ówienie w  imieniu p r e z .  K a p l i c k e g o ,  
komisji teatralnej o raz  dziennikarzy w y­
głosił d r .  F l a c h .  Zaś w imieniu artystów  
scen polskich w pięknych słowach poże­
gnał kolegę dr. Zygm unt N o w a k o w s k i .

Zgon a rty sty  w yw ołał szczery żal 
w ś r ó d  s f e r  a r t y s t y c z n y c h  K r a k o w a ,  g d z i e  
znany był i ceniony jako znakom ity a k t o r  
dram atyczny.

P r a w d z iw y m  p ostrach em  p ow ia tu  
S to p n ick ieg o  b y ł A ntoni M arzeck i, g r o ź ­
n y  b an d yta , k tó reg o  pochód  z n a czy ł  
k r w a w y  ślad . N a sum ien iu  b a n d y ty  le ż a ­
ły  zb rod n ie za b ó js tw a  w łam an ia , podpa­
len ia , to  te ż  śc ig a n y  b y ł z a w z ię c ie  p rzez  
p o lic ję  jed nak  b ezsk u teczn ie .

W śród  w ło śc ia n , o b a w ia ją cy ch  się  
zem sty  bandyta  m iał o b ro ń có w , k tórzy  
udzielali m u p o m o cy , to też  z a w s z e  ucho­
dził p rzed  p ośc ig iem . W  c z a s ie  jednego  
ze  starć  z  policja z o s ta ł tra fion y  kulą w  
gard ło  jednak n ieśm ierte ln ie . O b aw iając  
s ie  udać do lek arza , b a n d yta  z  kulą w

gard le, która mu za ro sła  ch od ził dłuższy 
cza s .

P rzed  kilku dniami policja natrafiła na 
ślad  bandyty , ukryw ającego się w Nowej 
W si w  jednej ze stodół. Stodoła została 

otoczona jednak bandyta nie poddał się 
i p rzez  iradzinę bronił się przed policją 
strze lać* . Dopiero gdy mu brakło naboi 
pod d ał s ię .



280)
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J a n  T a d e u s z  h r a b ia  K lim cz o k  z B ie ls k a  
p o z b a w io n y  m a ia tk u  i n a z w is k a  p r z e z  
o s / u s t a  L u b a r a . u c ie k ł  w  g ó r y  7. p o s ta n o ­
w ie n ie m . ż e  b e d z ie  t ę p i  z ły c h ,  a b r o n ił  
p o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d - b r a ł  s o b ie  
t o w a r z y s z y  i u t w o r z y ł  z  n im i b a n d o  r o z ­
b ó j n ic z a .  k tó r a  s w ° i a  s ie d z ib ę  m ia ła  w  
p o b liż u  t r a 'o w n ! c z e ł  d o i n y  R ” Słre«, W  ia -  
łs!ś  c z a s  P ó ź n ie j  w  o b o z ie  z b ó j c ó w  z a p a n o ­
w a ł o  p r z y g n ę b ie n ie ,  g d y ż  z g  n e ła  k s ię ż ­
n ic z k a  K le m e n ty n a  S u łk o w s k a .  u k ° c h a n a  
K E m c z o k a . J e d e n  ty łk o  z e  z b ó j c ó w ,  M a r ­
k u s . n e  tr a c i ł  g ł o w y .  S ie d z ia ł  o n  w  le s  e ,  
o c z e k u j ą c  p r z y j ś c ia  s w e j  u k o c h a n e j  R a ­
c h e l i .

-r~ A  w ięc  o m y liłem  się w id o czn ie  
*— szep n ą ł z m a r tw io n y . —- W ię c  za ­
p o m n ia ła  o m n ie . A ch , ju ż  p o  w sz y s t-  
fc iem !

P o c z e k a ł je szcze  chw ilę . P o te m  
ch c ia ł w s ta ć  z m ie jsca . L e c z  z a trz y m a ł 
się  m im ow oli. P rz y p a try w a ł się  d o ­
k ła d n ie  i w z ro k  u tk w ił w d a l, g d z ie  
w ła śn ie  w y n u rz a ła  się ja k a ś  p o s tać .

C zy  w z ro k  g o  m v lił?  L e c z  nie. 
G d v  p o s ta ć  się zb liży ła , p o z n a ł w niej 
d o k ła d n ie  s ta re g o  S ilb e rs te in a . M a r­
k u s  z e rw a ł się  z m ie jsca  i ch c ia ł m u  
w y b iec  n ap rzec iw . L ecz  m e m ó g ł ru ­
szy ć  się  z m ie jsca . C ię ż a r pad ł m u  
n a  p ie rs i i ta m o w a ł o d d ech . D la c z e g o  
b o w ie m  nie  p rz y c h o d z iła  R a c h e la , ty l­
k o  s ta ry  S iib e rs te in ?  A  cóż to  zn a ­
czy ło , że  s ta rz e c  zb liż a ją c  się  d o  M a r­
k u sa , m ia ł tw a rz  b la d ą  i o s łu p ia łą , i że 
ch w ia ł s ię  n a  n o g a c h , ja k  p ija n y ?

m ia ła  o d p o w ie d z ie ć  na tak ie  o b raź ti-  
w e  p y ta n ia . Ł z y  zab ły s ły  jej w oczach .

—  P rz e c ie ż  m n ie  pan i nie u w aża  
za le k k o m y śln ą , w y k o le jo n ą  o so b ę ?  —  
w y k rz tu s iła  w reszc ie  z p rzem o cą .

M a r ja  u c ie sz y ła  się w g łęb i d u szy , 
g d y  z o b aczy ła  łzy  w  oczach  M ałg o si, 
P rz e k o n a ła  się b o w iem , że u d a ło  je j 
się z a d ra sn ą ć  z n ie n a w id z o n ą  n ie p rz y - 
jac ió łk ę .

—  N ie ch c ia łam  p an i w  żad en  spo ­
sób  o b ra z ić  —  p o w ied z ia ła . — M yślę 
je d n a k , że w p an i ko łach  inne  m ają  p o ­
ję c ia  o cnocie , jak  w  n aszy ch . T o  b y ć  
ła tw o  m oże. D ziś  je s te śc ie  tu , a ju tro  
w  in n em  m ie jscu . N ie  m acie  te ż  n ik o ­
g o  n ad  so b ą , k tó ry b y  ta k ie  p o s tę p o w a ­
nie b ra ł za  złe.

P a rs k n ę ła  g ru b y m  śm iech em .
L ic a  M a łg o si p o k ry ły  się p u rp u rą  

o b u rz e n ia .
—  B ard zo  ża łu ję , h ra b ia n k o  —  p o ­

w ied z ia ła , c iężk o  d y sząc  p ie rs ia m i —  
że p a n i m asz  ta k  złe w y o b ra ż e n ie  o

c z te rd z ie s tk i, a m o że  i w ięce j. W  k a ­
żd y m  raz ie  je s t to  je szcze  p ięk n y , 
o k aza ły  m ę żczy zn a  —  w y so k i, b a rc z y ­
s ty , z p ięk n ą , d łu g ą  b lo n d  b ro d ą , k tó ­
ra  m u p ra w ie  s ię g a  d o  p ie rs i. M o g ła ­
b y m  w p ra w d z ie  p rz y  m o je j u ro d z ie  i 
p rz y  m o im  m a ją tk u  z ro b ić  św ie tn ie j­
szą p a r t ję  —  m ó w iła  z p rz e c h w a łk ą . —  
L e c z  h ra b ia  p o d o b a  m i się. M a on 
o k a z a łą  fig u rę . D la te g o  ży czę  g o  so ­
b ie  za m ęża . R a d z ę  p an i do  n a sz e g o  
w o źn icy ,

M a łg o s ia  z e rw a ła  się  z m ie jsca ,
—  H ra b ia n k o  —  zaw o ła ła , u n o sz ą c  

się  g n ie w e m , —  w y p ra sz a m  sob ie , że­
b y ś  m n ie  p an i p o z o s ta w iła  w  sp o k o ju . 
C óż p an i zaw in iłam  i jak ie  m asz  p ra ­
w o  do  o b ra ż a n ia  m n ie?

P Ira b ia n k a  w s ta ła  ró w n ie ż  z m ie j­
sca. W  oczach  jej b ły sk a ła  n ien aw iść , 
a  tw a rz  w y k rz y w iła  się  sz y d e rs tw e m  i 
g n ie w e m .

—  U d a je sz  p an i, ja k o b y ś  b y ła  k s ię ­
ż n ic z k ą !  —- m ó w iła  z ło śliw ie . —  C zem

tw a rz y c z ce , z a p ło n ą ł g n ie w e m  n a , 
w o  i w z ro k  so k o li, p rz e n ik liw y , utkw i 
w  h ra b ia n c e .

—  Ł a sk a w i p an i —  p o w ied z ia ł g'°* 
sem  d rż ą c y m  z o b u rz e n ia  —  ' eSl\r'e 
ty lk o  g o śc iem  w  cu d zy m  d-omu. bij 
m am  w ięc  p ra w a  do  w ypow iedzeń! 
te g o , co  m y ślę  o p an i p o s t ę p o w a  nut.

p an i m ia ła  je szcze  ra z  w o b ec  teł 
m y  u ż y ć  słów  o b e lż y w y c h , by!bv 
z n iew o lo n y , p o p ro s ić  m am ę  pan i, 3 £ 
u c h ro n iła  tę  m ło d ą  p a n ie n k ę  p rzed  da

C X L I I I .
Z N IE N A W IŚC I I ZAZDROŚCI.

Z d aw a ło  się , że  d la  b ie d n e j M a łg o ­
si n a s ta n ą  w reszc ie  czasy  sp o k o jn e  i 
w e so łe  w  n a g ro d ę  za  n ied o lę , jak ie j 
d o tą d  d o zn a w a ła . W p ra w d z ie  z u p e ł­
n ie  sp o k o jn ą  b y ć  n ie  m o g ła , b o  d rę ­
czy ła  ją  w ieczn a  tę s k n o ta  za  Ja r .e m  
H e lm fe ld e m , k tó ra  rz u c a ła  cień  s m u t­
k u  na  je j d u szę . O p ró c z  te g o  m ia ły  ją  
s p o tk a ć  je szcze  in n e  z m a rtw ie n ia . D o ­
tą d  nie m ia ła  h ra b ia n k a  M a rja  sp o so b ­
n o śc i d o  o k a z a n ia  sw e g o  b rz y d k ie g o  
c h a ra k te ru  w o b ec  M a łg o si. T e n  s ta n  
rz e c z y  zm ien ił się  od  chw ili, w  k tó re j 
M a łg o s ia  zu p e łn ie  w y z d ro w ia ła  i m o ­
g ła  w y ch o d z ić  z p o k o ju , G d y ż  o d tą d  
h ra b in a  n ie  m o g ła  p rz e sz k o d z ić  te m u , 
a b y  M a łg o sia  nie sp o ty k a ła  się  z h ra ­
b ia n k ą . N ie g o d z iw o ść  M a rji o k a z a ła  
się  z a ra z  p rz y  p ie rw sz e m  sp o tk a n iu . 
C h cąc  w y la ć  sw ą  żó łć , sk o rz y s ta ła  z  
p ie rw sz e j chw ili, g d y  p rz e z  k ilk a  m i­
n u t  p o z o s ta ła  sam  n a  sam  z M ałg o sią .

—-  Z a p e w n e , p a n i ra d a , że p o zb y ła ś  
się  sw ej n ę d z n e j w ę d ró w k i i zn a la z łaś  
U n as  p rz y tu łe k ?  —  z a p y ta ła . ^

M a łg o s ia  sk in ę ła  g ło w ą , n ie  o d czu ­
w a ją c  d o c in k u .

—  P ra w d a . W c ią ż  ży łam  w  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw ie . A  p o te m  c ieszę  się , że 
g n a la z ła m  d o b ry c h  lu d z i !

M a rja  w y k rz y w iła  sw e b rz y d k ie  
u s ta  d o  iro n ic z n e g o  u śm iech u .

—  D o d a j p an i d o s to jn y c h  ludz i, b o ­
g a ty c h  lu d z i. R o z u m ie m , że się  to  
p a n i p o d o b a . Z p ew n o śc ią  je s t u  n a s  
ła d n ie j , jak  w  w ozie  c y rk o w y m . N ie  
w iem  je d n a k , czy  się  pan i u  n a s  b ę ­
dz ie  n ad a l p o d o b a ło . N a  w si ta k a  c i­
sza . a p o te m , w ie p an i, ta k a  e ty k ie ta !

T o  m ó w iąc , p rz y su n ę ła  się b liże j do 
M a łg o s i, z k tó rą  s ied z ia ła  na  jed n e j 
ław ce . O czy  je j śm ia ły  się  p o g a rd li-  
w ie . s

—  P o w ie d z  m i p an i, z a p ew n e  życie 
w  c y rk u  jest b a rd z o  w e so łe ?  P ro sz ę , 
p ro sz ę , o p o w ied z  m i co śk o lw iek . Z a­
p ew n e  d o z n a ła  p an i w ie le  p rz y g ó d . 
Czv nan i m ia ła  d u żo  k o c h a n k ó w ?

M ałtrosia  sp o g lad a ła  na h ra b ia n k ę  
? c  s t r a c h e m . N ie  w ie d z ia ła  w e a le .  c o

Z  krzaków wynurzyła się wysoka postać.,

w ę d ro w n y c h  a r ty s ta c h . C h o c iaż  p rz e ­
n o sim y  się  z m ie jsca  na  m ie jsce , n ie  
zm ien iam y  je d n a k  te m sa m e m  nasze j 
is to ty . W  n a sz y c h  k o łach  z n a jd z ie sz  
p an i ta k  sam o  c n o tę , jak  w  in n y ch . 
C zy  sąd z i p an i, że w  p rz e c iw n y m  ra ­
zie b a ro n  S te in a c h  z d e c y d o w a łb y  się  
o żen ić  z B o ż e n n ą ?

—  H a h a h a ! —  z a śm ia ła  się  h r a ­
b ian k a  p o w tó rn ie .

M a łg o s ia  m ia ła  ju ż  z a m ia r  o b u rz y ć  
się p o w tó rn ie  i o b ra ż o n ą  cześć  p rz y ­
jac ió łk i w z iąć  w  sw o ją  o b ro n ę . L e c z  
h ra b a n k a  u p rz e d z iła  ją, m ó w iąc  d a l e j :

—  N o , ta k , cóż w  te m  z łe g o ?  
W sz ę d z ie  się to  z d a rz a !

—  C zy ta k ż e  w  k o ła c h  pan i, k tó re  
w y so k o  g ó ru ją  p o n a d  n a sz e m i?  — sp y ­
ta ła  się M a łg o s ia  o s tro  i d o b itn ie .

I -Irab ian k a  o d p o w ie d z ia ła  sp o k o j­
n ie  :

—  Z p e w n o śc ią , ta k ż e  w  n a sz y c h  
k o łach . C h o d z i ty lk o  o to , żeb y  o te m  
n ik t n ie  w ie ,lz ią ł. D o p ó k i n ie m a  sk a n ­
d alu , n ik t s ię  o to  n ie  tro sz c z y .

M a łg o sa  b y ła  o b u rz o n a , p a trz ą c  na  
te n  z a n ik  w sze lk ich  p o ję ć  o m o ra ln o ­
ści.

M ó w iła  p an i, że w y jd z ie sz  za 
m ąż  —  p o w ie d z ia ła  M a łg o sia . —  C zy 
pan i je s t z a rę c z o n a ?

H ra b ia n k a  trz y m a ła  w  u s ta c h  g a ­
łą z k ę , k tó rą  ze rw a ła  z d rz e w a .

—  Teszcze nie, lecz m oże w k ró tc e  
n ią  będę . D o tą d  leża ła  p an i w  sw o im  
p o k o ju , w ięc  zn ać  n ie m o żesz  m o jeg o  
p rz y sz łe g o  m ęża. Test n im  h ra b ia  R o- 
d e ls te in , w ie pan i, n a sz  b lisk i sąsiad . 
W k ró tc e  m oże go  pan i p o zn a . C a ł­
k iem  m ło d y  ju ż  n ie  je s t. M a  oko ło

p a n i je s te ś ?  N iczem  w ięce j, jak  k e m e - 
d ja n tk ą !  P ra w d a , b ęd ąc  u  n as, s tro is z  
sk ro m n ą  m in k ę !  M o że  się  p a n i n a w e t 
zd a je , że je s te ś  lep szą  o d e m n ie ?  L ecz  
ch o ć  m o ja  m am a  p o z w a la  się  p rz e z  
p an ią  tu m a n ić , ja  zn am  p a n ią  le p ie j!

S z u k a ła  je szcze  o b e lż y w e g o  w y ra ­
zu. L e c z  n ie  z d ą ż y ła  g o  w y m ó w ić . B o 
zan im  zn a laz ła  o d p o w ie d n ie  sło w o , za ­
sze leśc iło  w  k rz a k a c h , ż k tó ry c h  w y ­
n u rz y ła  się  w y so k a  p o s ta ć , zu p e łn ie  
p o d o b n a  do  o p isu , jak i k ró tk o  p rz e d ­
te m  h ra b ia n k a  p o d a ła  o  h ra b iu  R o d e l-  
s te in ie .

P rz y s z e d ł on  p rz e d  k ilk u  m in u ta m i. 
K o n ia , na  k tó ry m  p rz y je c h a ł, o d d a ł 
p rz y  b ra m ie  p a rk o w e j s łu ż ą c e m u , jak i 
iryi się  p rz y p a d k ie m  n a w in ą ł, a sam  
szed ł p ie szo  d o  p a łacu  p rz e z  c ie n is te  
a le je  p a rk u . P o  d ro d z e  u s ły sz a ł g ło ­
sy  k o b iece  i w  m n ie m a n iu , źe z a s ta n ie  
h ra b in ę  z c ó rk ą  p rz y  ro z m o w ie , zb o ­
czy ł, ab y  p rz y w ita ć  się  z d am am i. W  
te n  sp o só b  p ra w ie  m im o w o li u s ły sz a ł 
o s ta tn ią  część  ro z m o w y . N ie  sp o ­
s tr z e g ł  w p ra w d z ie  jeszcze  ro z m a w ia ją ­
cy ch , lecz g n ie w  z p o w o d u  s łów , jak ie  
p a d ły  z u s t h ra b ia n k i, p rz y k u ł go  do  
m ie jsca . P o k a z a ł s ię  je d n a k  w  sam ą  
p o rę  i p o w s trz y m a ł M a r ję  od  za m ie ­
rz o n e j obelg i.

P rz y  te j sp o so b n o śc i p o ra ź  p ie rw ­
szy  zo b aczy ł M a łg o się . Z d u m io n y  by ł 
n o w a b e m  i w d z ię k ie m  d z iew czy n y , 
cho c iaż  m u  ju ż  h ra b in a  p o p rz e d n io  
o p o w ia d a ła  o M ałg o si. W ie d z ia ł w ięc 
już, że b y ła  b a rd z o  p ię k n ą . T a k ie g o  
c z a ru  jed n ak , jak i w ia ł od  dz iew częc ia , 
nie sp o d z iew a ł się w cale . W ię c  zo b a ­
czy w szy  łzy  n a  je j p ię k n e j, w z ru sz o n e j

s z ą  z n i e w a g ą .
H ra b ia n k a , zo b a c z y w sz y  h ra b ię ? 0̂

z m iesza ła  się  n ie s ły c h a n ie . S ta ła  
g ło w ą  sp u sz c z o n ą  w d ó ł i tw a rz ą  z3 
n ą  ru m ie ń c e m . L ecz  w k ró tc e  wyPr 
s to w a ła  się  zn o w u . W  jej m a ł y c h  oc 
k ach  b ły sk a ła  n ien aw iść . C hciała  c 
p o w ied z ieć . L ecz  o s try  w z ro k  h r j } a 
g o  o d e b ra ł je j m o w ę. Z an im  zdo a 
o c h ło n ą ć , h ra b ia  p o d a ł ra m ię  M ałp0 ’

—  P o zw ó l p a n ie n k o , że cię 0 ^ ^  
w a d z ę  d o  p a ła c u  —  p o w ied z ia ł. -jT 
p a n i —  d o d a ł, sp o g lą d a ją c  na  h rab ia  
k ę  —  z a s ta n ó w  się i p o p ra w !  ^

M a rja  nie m o g ła  w y k r z t u s i ć  a 
sło w a . T y lk o  ręce  z a c isk a ła  k u rcZ 
w  o. „

—  O  ty ,  ty  —  sy k n ę ła . —
k a j ty lk o , o d p o w iesz  m i za  to , Pi0 
la leczk o , co  m i z ro b iła ś !  •-

T o  p o w ie d z ia w sz y , sk ierow ała, 
ta k ż e  do  p a łacu . _ . j.

T y m c z a se m  h ra b ia  p ro w a d z ił ™ . 
g o s ię  p rz e z  b o czn ą  a le ję , bo  ^  
d z ie w c z y n a  b y ła  ta k  w z b u r z o n a ,
n ie  b y ła  zd o ln ą , p o k a z a ć  się  w  Pa, .g  
W ra ż e n ie  z p o w o d u  d o z n a n e j 0 f  
n ie  p rz e b rz m ia ło  je szcze . Ł z y  1111 
w  o czach . £<<

—  O  m ój B o że  —  b iad a ła . ' 
p a n  so b ie  o  m n ie  p o m y śli?  jg

H ra b ia  za ś  w y m ien iw szy ^  
n a z w isk o , s ta ra ł  się  ją  u s p o k o i ć .

—  P o m y ś lę  p o ch leb n ie , łaskaw ^ P 
n i 1 —  p o w ie d z ia ł z zap a łem . —-
n i h ra b in y  s ły sza łem  ju ż  ty le  d o b r 
o  p an i, że o b e lży w e  sło w a  fifa  j.0'  
n ie  z d o ła ją  p a n i o b ra z ić , ty lk o  zaS, ^  
d zą  je j sam e j. P ro s z ę  m i w ie r z y - '^ ,  
p an i h ra b in a  b y ła b y  b a rd z o  szC^"po' 
w ą, g d y b y  h ra b ia n k a  b y ła  do  PaIłl 
d o b n ą !  h(y

—  M oże to  je s t  p rz y c z y n ą , z , vVj|s 
b ia n k a  m n ie  n ie n a w id z i -— l? ° c\\c? 
p rz e z  łzy  M a łg o sia . —  L e c z  nj,e . j 0'  
je j z aw ad zać . P o  o b e ld ze , jakimi -ej 
zn a łam  o d  h ra b ia n k i, n ie  m o g f  
p o z o s ta ć  w  ty m  d o m u . .

W id a ć  b y ło , że h ra b ia , usły  ^ 0, 
szy  te  s łow a, p rz e s tra s z y ł  się 0 3 < ^

—  C o p a n i m ó w i ? —  zaw oj3 
P ro s z ę  n ie  m y ś leć  o p o d o b n y ^ 1 %5 
czach . H ra b in a  nic n ie  z a w in ', 
h ra b ia n k a  p o s tą p iła  ta k  psi1* 
P ro s z ę  m  w ie rz y ć , że sp raw iłab y  
p rz y k ro ś ć  h ra b in ie  i u k a ra ła b y  la ‘ 
w o  za n ie g rz e c z n o ść  có rk i,

łactt;

ni ch c ia ła  w y je c h a ć . P a n i p o vVlJ1
p o z o s ta ć !

—  T e g o  u c z y n ić  n ie  m o g ę , 
h ra b io  1

r ik o
M u sisz  to  u czy n ić , p a n ie l“ ' 2 r«'

p o w tó rz y ł h ra b ia  z nac isk iem ,
sz tą  n a ty c h m ia s t p o w iad o m ię  . ^
o n ie s to so w n y m  p o s tę p k u  h ra J ia  -

B a rd z o  p ro sz ę , n ie  czyn  P (1i.
 ip  stm«-1.g o '  —  zaw o ła ła  M ałg o sia  z e \<yj' 

—  N ie  c h c ia łab y m  z m a rtw ić  ^ \ b
N ie ży czę  sob ie , ab y  h r a b i a n k a
n ie p rz y je m n o śc i z m o je g o  P0^ 0fj!.J?b> 

  A w iec  d o b rz e  —  m ów n .«

m i p a n i ob iecać , że s ta d  n<e w ^  
[a  zaś  z m o je j s tro n y  p o s ta ra ! '^  ■ ~
to , że h ra b ia n k a  n o z o s ta w i c '°  ^ ą.)
k o ju  n a  p rzyszłość*  A
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Udaremniony zamach
Z Berlina donoszą:
W ed łu g  kom unikatu policji p o lity czn ej  

w  H am burgu, udarem n iono tam  p la n o w a ­
ny  w  p on ied z ia łek  w ieczo rem  zam ach  na 
Kom isarza R z e sz y  K arola K aufm ana. W  
czasje  zgrom ad zen ia  w y b o r c z e g o  partii 
W terow sk ie; k ied y  p rzem a w ia ł k om isarz  
Kaufman, u rzęd n icy  policyjn i z a u w a tv 'i,  

do lokalu usiłuje się  d o sta ć  p ew ien  
osobnik , n io są cy  jak iś pak iet. Z a trzy m a -

Qr£ga!o wonie
w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h

Z dtnienn 1 listopada br. wchodzi w  życie
^ P o r z ą d z e n i e  P f e z y d e n t a  R . P . o  s p r z e d a ż y  
W y r o b ó w  t y t o n io w y c h .

Zasadnaęzo sprzedaż w yrobów  tytonio­
wych n ią  w y m a g a  u z y s k a n ia  z e z w o le n ia  Mi- 
n ster skarbu może w  drodze rozporządzeń 
o k ł a d a ć  o b o w ią z e k  z g ła s z a n ia  r o z p o c z ę c ia  
s p r z e d a ż y  w y r o b ó w  t y t o n io w y c h ,  jakoteż i 
Pbfwiązek zawiadamiania w t a d z y  skarbowej 
0 zaniechaniu tej sprzedaży.

Rozporządzenie przewiduje, t e  nie w o ln o  
zezwolenia wtadzy skarbowej prowadzić 

ukośnej sprzedaży wyrobów tytanow ych , a 
^  szczególności sprzedaży w budkach, kio­
skach itp. oraz sprzedawać wyrobów ty.onio- 

w  pomieszczeniach d w o r c ó w  k o le j o ­
wych i autobusowych.

Zezwolen a na sprzedaż w yrobów  _ tyto­
niowych mogą być nadawane w yłącznie t y l ­
ko Inwalidom i wdowom 1 sierotom p o  inwa­
lidach, oraz w wyjątkowych przypadkach in- 
kJnt, szczególnie dla państwa zasłużonym  
osobom, jak to uczestnikom w a lk  o  n ic p o d ie -  
8!ość, b. wojskowym itp .

Do koncesjonariuszy hurtowne! s p r z e d a ż y  
G robów  tytoniowych, którzy otrzymali kon- 
®es> 1 ę na tę sprzedaż p r z e d  d n iem  w e jś c ia  w  
życie rozporządzenia, s t o s o w a n e  b ę d ą  d o  

31 g r u d n ia  1933 r . d o t y c h c z a s o w e  p r z e -  
Msy p r a w n e . Utrata przez dotychczasowych 
"toiicesjonarjuszów sprzedaży wyrobów tyto­
n io w y c h  uprawnień spowodowana p r z e z  p o -  
paoowienia nowego rozporządzeń a a le  d a le  
k o n c e s jo n a r iu s z o m  p r a w a  d o  o d s z k o d o w a n iu .

■ S a x  S&mwiwGM
*® $»g9M&e$ffumśee sa tied e tó sS łśe#

Z W iednia donoszą:
W poniedziałek w godzinach południo­

wych w  auli politechniki oraz k ory tarza  
"‘cznani sp raw cy  rzucili 7 fio lek  z a w ie r a ­
n y c h  g a z  łz a w ią c y . W y k ła d y  m usiano  
w zerw ać. W wyniku natychm iast zarzą- 
^z°nych dochodzeń, a resz to w a n o  trzech  
studentów, jako przypuszczalnych sp raw - 

cw. Rów nież w  instytucie anatom icz- 
j ^ n  uniw ersytetu  wiedeńskiego, rzucono 
^v ie fiolki z  g a zem  łz a w ią c y m , skutkiem  
Ze8o w ykłady  zosta ły  przerw ane.

ny. porzucił pakiet 1 począł uciekać, W  porzuconym  pakunku znaleziono b om - 
o strze liw u ją c  śc ig a ją cy ch  g o  p o lic ja n tó w , b e. S p r a w c y  u d a ło  s ie  z b iec .

Straszna katastrofa w Kolon ji
Zderzenie sia trzecSk pociągów towarowocśk # ♦

Z K olonji d o n o szą : m o m en c ie  trzec i p o c ią g  to w a r o w y , zdą-
W  n o c y  z  p on ied zia łk u  na w to rek  na ża lą c y  z  Kalk, w jech a ł na w y k o le jo n e  

d w orcu  k o le jo w y m  K olonja —  M uehl- w a g o n y . O fiar w  lu d z ia ch  n ie  b y ło  żad -  
helm  zd ą ża ją cy  z W upperta l p oc iąg  to - n ych  a ty lk o  m a szy n ista  i p a lacz  odnirśH  
w a r o w y  w p ad ł na drugi, zd ą ża ją cy  z  lekk io  o b rażen ia . R uch na linjj to w a ro w ej  
D u esse ld orfu . Kilka w o z ó w  w y s k o c z y ło  u leg ł zu p ełn ej p rzerw ie , 
z  s z y n  i p r z e w r ó c iło  s ię . W  ty m  sa m y m

iiiilii mMJ i  b ii  lo iIiliiiil
m im  rozłam wlrO© narodowcu socfalliiów m  Śląsko

Z kół członków  N. S. P . R. w  K atow i­
cach donoszą nam. że po pierw szym  roz­
łamie partii, zakończonym  w y k lu czen iem  
tw órcy  jej a d w . K ozie lsk iego  z S o sn o w ca  
o raz  po u stąp ien iu  z  partii p. Kosarza z 
Katowic, ponad głowam i innych p rzy ­
w ódców  zaczął na Śląsku rej wodzić p. 
Ż m idzinsk i, k tó ry  w obec ta rć  w ew nętrz­
nych w łonie grupy katowickiej zagroził 
rozw iązaniem  tej g ru p y . Na tem tle w 
ostatnim  czasie doszło w K atowicach do 
da’szego rozłam u przez w ystąpiene kilku­
dziesięciu członków  z  dr. K osem , Krze-

stan em , Ś w ie r z y m  o raz  S ta n iczk iem  na
cze‘e.

W dn. 30 ub. m. bojów ka Zmidzińskie- 
go w padła do lokalu H ornika w  K atow i­
cach  p rzy  ul. M łyńskiej, gdzie kilkunastu  
c z ło n k ó w  o p o zy cji N. S . P . R. zeb ra ło  s ię  
na p ogad an k ę. W raz z b ojów k ą  tą p rzy ­
b y li członkow ie zarządu N. S. P . R. Żm i- 
dziński i Niskiewłcz. Jeden z z w o len n i­
k ów  o p o zy cji Jan M oraw iec z  K atow ic  
z o s ta ł d o tk liw ie  p ob ity . Zajściu położyła 
kres zaalarm ow ana p rzez  go sp o d a rza  po  
licja.

3 listopada b .r.
pierwsze posiedzenie Selmo

Z W arszaw y  donoszą:
M arszałek Sejmu Św italski zw ołał 

pierw sze plenarne posiedzenie Sejmu na  
dzień 3 listopada rb. na godz. 10 rano.

W  poniedziałek w płynął do Sejm u pre­
lim inarz budżetow y za czas od 1  kw ie­
tnia 1934 do 31 m arca 1935 r.

P o r z ą d e k  d z ie n n y  p o s ie d z e n ia  Sejmu vr 
d n iu  3 - g o  l is to p a d a  p r z e w id u je  p ie r w s z e  c z y ­
tani©  p r o 'e k tu  u s t a w y  s k a r b o w e j  w r a z  z  p r e ­
l im in a r z e m  b u d ż e t o w y m  n a  o k r e s  o d  1 s t y c z ­
n ia  1934 d o  31 m a r c a  1935 r. P r e l im in a r z  
b u d ż e t o w y  na rok  1 9 3 4 -3 5  p r z e w id u je  p o  stro- 
n ie  d o c h o d ó w  2 .1 1 7 .6 5 2 .8 8 0 , p o  s t r o n ie  w y ­
d a t k ó w  2 .165 .4 4 1 -3 4 0  z l .  i z a m y k a  s ię  n ie d o ­
b o r e m  w  s u m ie  4 7 -788 .460  zl-

Tręi® powrefrzna
nad Jamajka

Z L ondynu d o n o szą : *
W o b e c  o b ecn ie  n a d e sz ły  eh d on ies ień , 

w  n o cy  z  n ied zie li na p o n ied z ia łek  na­
w ie d z iła  w y sp ę  Jam ajkę trąba p o w ie tr z ­
na, w y rzą d za ją c  o lb rzy m ie  sz k o d y . P ra­
w ie  w s z y s tk ie  iinje k o le jo w e  z o s ta ły  zn i­
sz c z o n e .

Wyrok w procesie
o krwawe zaficia wrzciaiowe w Warszawie

Z  Warszawy donoszą:
W poniedziałek Sąd Apelacyjny ogło­

sił wyrok w procesie o krwawe zajścia w 
dinto 14 września 1930 r. po wiecu „Centrole­
wu" w Dolinie Szwajcarskiej.

S ą d  A p e la c y jn y  u n ie w in n i!  o s k a r ż o n e g o  J a ­
n a  B r y l iń s k ie g o ,  w  S to su n k u  z a ś  d o  p o z o s t a ­
ł y c h  o s k a r ż o n y c h  p o t w ie r d z i ł  w y r o k  S ą d u  
O k r ę g o w e g o .  Oskarżonej B u d z iń s f ó e j - T y lc -

kiej sąd zmniejszył karę o połowę na mocy 
amnestii. Ponadto, w związku' z wejściem w 
życie nowego kodeksu karnego, sąd zmienił 
oskarżonym karę ciężkiego więzienia na 
zwykłe więzienie. Sąd Apelacyjny zniósł rów­
nież ograniczenie praw, jakie wynikło, w sto­
sunku do oskarżonych skutkiem skazania ich 
na ciężkie więzienie.

Obsmra&ca się g ira  zasypała l w i ę
Katastrofalne skałki pleraaowiełi b u rz we Włoszech

Z M e d jo la n u  d o n o s z ą :  w o d u ją c  o lb rz y m ie  sz k o d y . W  C alc ia-
W  p ó łn o c n y c h  W ło sz e c h , zw łasz - g o  je d e n  z p io ru n ó w  u d e rz y ł w  dom  

cza  w  o k o licach  jez io ra  C om o, p rz e -  n ie ja k ie g o  C asa tL e g o , p o w o d u ją c  
sz ły  g w a łto w n e  b u rz e  p io ru n o w e , p o - śm ie rć  s z e s n a s to le tn ie g o  ch ło p ca  i n ie-

w  W i e d n i a

Z W iednia donoszą:
W g w to rek  w  p o łu d n ie  na  ra tu szu  

w ied eń sk im  zo sta ła  w y w ie sz o n a  o lb r z y ­
m ich rozm iarów  c h o rą g iew  h it lero w sk a , 
eo  sp o w o d o w a ło  n ie b y w a łe  zb ie g o w isk o .  
C h o rą g iew  w k r ó tc e  u su n ięto  a za  sp ra w ­
cam i w d ro żo n o  d och od zen ia .

b e zp ieczn e  p o p a rz e n ia  ż o n y  w ła śc ic ie ­
la  d o m u . W  k ilk u  in n y c h  m ie jsco w o ­
śc iach  u d e rz e n ia  p io ru n ó w  sp o w o d o ­
w a ły  p o ż a ry , k tó re  z d o ła n o  u g as ić .

G w a łto w n a  b u rz a  p io ru n o w a  sp o ­
w o d o w a ła  o b su n ę c ie  się  g ó ry  w  m ie j­
sco w o śc i C o lle s ta te . O k o ło  300 m . 
sz e śc ie n n y c h  z iem i za w a liło  d ro g ę , 
p ro w a d z ą c ą  d o  Y a ln e r in a , u n ie m o ż li­
w ia ją c  k o m u n ik a c ję  k o ło w ą . W - C olle­
s ta te  u d e rz e n ie  p io ru n a  sp o w o d o w a ło  
z a w a le n ie  s ię  m o s tu , a  u le w n v  deszcz,- 
zw łaszcza  w  g ó ra c h  sp o w o d o w a ł w e z ­
b ra n ie  s tru m ie n ia , n a s k u te k  k tó re g o  
u to n ą ł  w  n u r ta c h  1 2 - le tn i p a s tu c h .

Humot
CZY DOBRZE, 

i , ' -  Czy to ko-Iejowe
Ur°  informacyjne?

Bâ  Tak jest, proszę

A w!ęc mógłby mi 
Y 1, P-owiedzicć, czy ten 

kapelusz doibrze 
°żyłarn na głowę?

TU WYCIĄĆ!

*a.
hiy

On:
S E K R E T .

— Ach, mola dro- 
przeaot umówiliś- 

Sie. że małżeństwo 
hicą? ,I>c>Z0S!taiP tajem-
^ O n a; _ _  j a  w te m j a le

\y <;a miałam robić! 
, Y 0rai przyszła do 

i powiedzia-kjni.e . Genia
(ba 1 ^ak; „Niema chy- 
ktńr"? ś wiecie idioty, 
nipY°y się z toibą oże- 
5jaj No to przecież mu- 
iaij j ŝt!Jei powiedzieć,

Pl 0TECZKA n a
0  CZASIE.

Aah^iudają sobie w 
Styc, wie taką sarka-
boin.na anegdotkę o...

Ycznych koszulach:
a s z y s t aC la rn  w i *j s i v i  m a

>iec ą kosz-ulę hitlero- 
bronzową. ir

a włoski ma

* n(R n -V  

Cjy i olak czy w kraju 
Y ^ m ^ ra n icą  jest bez

niebieską.

-  52 -

Nie czekała na zgodę Janusza, lecz oddaliła się 
bardzo szybko.

Janusz i Olga zostali sami.
Niewidomy nie słuchał ostatnich słów  Sydonji. 

Był ciągle pod urokiem głosu, który przed chwilą 
usłyszał i który brzmiał dla jego uszu. jak niebiań­
ska muzyka.

Przez chwilę panowała śmiertelna cisza. Hra­
bia walczył widocznie ze wzburzeniem, a Olga le­
dwie ważyła się oddychać.

W reszcie Janusz przerwał milczenie.
— Jak się panienka nazywa? — zapyta!, sta­

rając się ukryć wzruszenie.
Klara Ropska, panie hrabio — odpowiedzia­

ła Olga z trudem.
Dobrze, że byli sami i Janusz by! niewidomym, 

gdyż inaczej bladość i drżenie byłyby ją zdradziły.
— Klara Ropska — powtórzy! niewidomy, od­

dychając głęboko, widocznie rozczarowany,—Skąd 
panienka pochodzi?

Olga wymieniła jakieś miasteczko. Pragnęła 
by to męczące przesłuchanie jaknaiprędzej się skoń­
czyło. Ale Janusz nie zadawalniał sie jej odpowie­
dziami. Pytał ją o jej rodziców, o poprzednie zaję­
cie.

— Panienka wyraża się bardzo ładnie — rzek!. 
— Czy byłaś zawsze tylko pokojówka?

— Przed śmiercią mego ojca, który bv! niskim 
urzędnikiem, uczęszczałam do średniej szkoły, pa­
nie hrabio — odparła Olga. starając sie roznroszyć 
jego wątpliwości. — Przytem służyłam zawsze tyl­
ko w lepszych domach.

— 49 —

Chciała zapytać, co jej rozkaże Sydonja, ale 
nie mogła wydobyć głosu z piersi. Z trwogą i zmie­
szaniem spoglądała na niewidomego człowieka, sie­
dzącego w fotelu.

—  Idź do mego pokoju Klaro i przynieś mi 
stamtąd drugi tom poezji Słowackiego, który się 
znajduje na drugiej półce mojej szafy z książkami. 
Jest czerwono oprawny.

Olga i teraz nie mogła wym ówić ani słowa. 
Skłoniła się milcząc i wyszła, do głębi poruszona 
widokiem ukochanego człowieka.

Pomieszanie nie opuściło jej wcale, gdy się 
znalazła w  pokoju baronówny i zaczęła szukać 
książki w  szafie. Dopiero teraz przypomniała sobie, 
że nie wie, o którym tomie mówiła jej Sydonja.

Co czynić? W pomieszaniu swem wzięła pięć 
tomów czerwono oprawnych i powróciła z nimi z 
bijącem sercem.

— Cóż ty to przynosisz? — zapytała Sydonja 
niezadowolona. — Prawie pół bibljoteki!

Olga mbczała dotychczas. Teraz po raz pierw­
szy otworzyła usta.

— Łaskawa pani w ybaczy! szepnęła trwożnie. 
— Ja... ja zapomniałam sobie numeru tomu i dlatego 
przyniosłam ich kilka. Może się znajdzie między 
niemi ten którego potrzeba.

Wtem.-, cóż to? Janusz wyprostował się w e  
fotelu i zaczął uważnie nadsłuchiwać przy pierw­
szych jej słowach.

Sydonja nie zauważyła tego. Spojrzała na 
Asiążki i skinęła głową.
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C łfo zssym i p ożm w
m  f f i e r l i n i c

Z B erlina donoszą:
W e  w to rek  w y b u c h ł w  b u dyn ku  fa­

b r y c z n y m  p rzy  F r ied en ss tra sse  w  B er­
lin ie  o lb rzy m i p ożar, k tó ry  w  p rzec ią g u  
cz te r e c h  g o d zin  s tr a w ił d o sz c z ę tn ie  3 -  
p ię tr o w y  b u d yn ek , w  k tó ry m  m ieśc iło  
s ię  13 sto larn i. P o ż a r  w y b u ch ł z  n ie w ia ­
d om ych  p r z y c z y n  i b y ł tak g w a łto w n y ,  
iż  m im o usilnej akcji ra to w n icze j, s tra ż  
p ożarn a  n ie  zd o ła ła  g o  o p a n o w a ć .

Monzeriyi polsbie
w  JSlosfotrw ie

Dnia 11 l is to p a d a ,  w  p r z e d d z ie ń  o t w a r c ia
wystawy sztuki polskiej odbędzie się w  
Moskwie pierwszy od czasów wojny wielki 
koncert muzyki polskiej z udziałem Karola 
Szymanowskiego i Ewy Bandrowskiej - Tur- 
skiej pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. W 
programie Czwarta Symfonia Szymanowskie­
go. 2-gi obraz z  „Harnasiów" i pieśni tegoż 
kompozytora. Taniec Polski Romana Paiestra 
i Koncert na orkiestrę smyczkową, Jerzego 
Fitelberga.

D n . 12 l is to p a d a  p o d c z a s  r a u ta  w  p o s e l s t w i e
Rzeczypospolitej w Moskwie odbędzie się kon­
cert. w którym wezmą udział Ewa Bandrow-
ska-Turska i pianista Henryk Sztompka. który 
wykona utwory Szopena i Szymanowskiego.

M m  wloshfc znaczni
pocztowe

R z ą d  w ło s k i  z a tw 'e r d z l{  e m is je  s p e c j a ln y c h  
z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  k u  u p a m ię tn ie n iu  R o k u  
Ś w ię t e g o .  E m is ja  p o d ję ta  z o s t a j e  p r z e z  R y c e ­
r z y  G ro b u  Ś w ię t e g o  i d o c h ó d  z  n a d w y ż k i  ta ­
r y f o w e j  p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  n a  c e l e  m is y jn e  
p a tr ia r c h a tu  ła c iń s k ie g o  w  J e r o z o l im ie .  Z n a c z ­
k i b ę d ą  c z t e r e c h  t y p ó w .  J e d e n  z  n ic h  p r z e d ­
s t a w ia ć  b ed iz ie  W r o ta  Ś w ię t e  z  a n io łe m , w s k a ­
z u ją c y m  ś w ia t u  K r z y ż  O d k u p ie n ia , d r u g i —  
k o p u łę  ś w .  P io tr a  z  w iz ją  K a lw a r j i  w  o d d a li ,  
t r z e c i  —  g o łę b ia  w  c ie n iu  K r z y ż a ,  Jak o  s y m ­
b o l  p o k o ju , k t ó r y  r e a l iz u je  k r z y ż ,  c z w a r t y  
w r e s z c i e  —  g o łę b ia  z  g a tą z k a  o l iw n ą  m ię d z y  
K o p u łą  ś w .  P io tr a  w  R z y m ie  a  b a z y l ik ą  G r o ­
b u  ś w .  w  J e r o z o l im ie .

O  

Preparat zapewnialęcy
k o m r w a t j ę  @hmzów

M a la r z  E r n e s t : D e  G e o c o  w  R z y m !©  w y ­
n a la z ł  p r e p a r a t  c h e m ic z n y ,  p o z w a la j ą c y  n a  
k o n s e r w o w a n ie  o b r a z ó w ,  f r e s k ó w ,  r y s u n k ó w  
e t c .  W e d łu g  w y j a ś n ie ń ,  u d z ie lo n y c h  p r z e z  
w y n a la z c ę ,  p r e p a r a t  te n ,  n ie  w p ły w a j ą c  r.a 
k o lo r y ,  o s ią g a  s k a m ie n ie n ie  z e w n ę t r z n e j  w a r ­
s t w y  o b r a z u , z a b e z p ie c z a j ą c  m a lo w id ło  p r z e d  
w p ły w a m i  te m p e r a tu r y  i  p o w ie t r z a .  P r ó b y ,  
d o k o n a n e  p r z e z  D e  C e c c o ,  w y k a z u j ą  ż e  p o ­
w ie r z c h n ia  o b r a z ó w ,  p o w le c z o n a  p r e p a r a te m ,  
n ie  p o d le g a  ż a d n e j  r e a k c j i  c z y n n ik ó w  c h e ­
m ic z n y c h  i J e st z a b e p ie c z o n a  j e d n o c z e ś n ie  
p r z e d  o g n ie m , g d y ż  p r e p a r a t  m a  w ła s n o ś c i  
o g n i o t r w a ł a  P o d c z a s  p r ó b  o k a z a ło  s ię ,  ż e  
n a w e t  n a jb a r d z ie j  c ie n k im  r y lc e m  s t a lo w y m  
n ie  u d a ło  s ie  z a r y s o w a ć  p o w ie r z c h n i  o b r a z u ,  
p o w le c z o n e ]  p r e p a r a te m , k t ó r y  j e s t  n a jz u p e ł­
n ie j  p r z e j r z y s t y .

Ogłoszenie sianu wyjątkowego w Palestynie
^ p M a to rsb ie  u p raw n ien ia  M a  bom isarza an&iets&ieśo

Z Londynu donoszą:
W poniedziałek wieczorem angielski 

komisarz sir Artur Wauchope ogłosił stan

w y ją tk o w y  na teren ie  ca łe j P a le s ty n y .  
P r z y w r ó c o n o  m o c  o b o w ią zu ją cą  u sta w ie  
z  roku 1931, k tóra  daje k o m isa rzo w i da-

Jakie uposażenia pohierac będą #
#  ♦  M rz ę d n ie ą g  «mK I i u t e g o  1 #3% r.

W „Dzienniku Ustaw" ukazały się rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o upo­
sażeniu funkcjonarjuszów państwowych, sę­
dziów w sądownictwie powszechnym i aśmi- 
nistracyjneim, oraz prokuratorów, oficerów i 
szeregowych policji państwowej i straży gra­
nicznej, wojska, oraz rozporządzenia o zmia­
nie ustawy z. dnia 11 grudnia 1923 r. o zao­
patrzeniu emerytałnam funkcj oman uszów pań­
stwowych i zawodowych wojskowych.

Wszystkie te rozporządzenia będą obowią­
zywały od dnia 1 lutego 1934 r.

R o z p o r z ą d z e n ie  o  u p o s a ż e n iu  fu n k c jo n a -  
rjuszów państwowych obejmuje funkcjoitarju- 
szów cywilnych administracji państwowej, 
profesorów i nauczycieli państwowych i PU- 
bi'cznych, oraz funkcjonarjuszów straży wię­
ziennej. Dekret ustala uposażenie zasadnicze 
w 12-tu grupach według następujących sta­
wek miesięcznych w złotych: I g r u p a  —  3 .000  
z ł .  m ie s ię c z n ie ;  II g r u p a  —  2 .0 0 0  z ł .  m ie s i ę c z ­
n ie ;  III g r u p a  1 .500 z ł .  m ie s ię c z n ie ;  IV  g r u p a
1 .000  z ł .  m ie s ię c z n ie ;  V  g r u p a  —  700  z ł .  m ie ­
s i ę c z n ie ;  V I g r u p a  —  4 5 0  z ł .  m ie s ię c z n ie ;  V II  
g r u p a  —  335 z ł .  m ie s ię c z n ie ;  V III g r u p a  —  
2 6 0  z ł .  m ie s ię c z n ie ;  IX  g r u p a  —  2 10  z ł .  m ie ­
s i ę c z n ie ;  X  g r u p a  —  160 z ł .  m ie s ię c z n ie ;  X I  
g r u p a  —  130 z ł .  m ie s ię c z n ie ;  X II  g r u p a  100  
zł. m ie s ię c z n ie .

Z n ie s io n e  s ą  s z c z e b le  o r a z  d o d a tk i  r o d z in ­
n y  i m ie s z k a n io w y .

Przewiduje się natomiast d o d a tk i  lo k a ln e , 
które będą uwzględniały wyjątkowo stosunki 
drotżyźniane w stolicy i ewentualne w nie­
których obszarach kraju, w Gdańsku i zagra­
nicą d o d a tk i  fu n k c y jn e  d la  s t a n o w is k  k ie r o w ­
n ic z y c h ,  wreszcie dodatki służbowe uzasad­
nione szczegófowemi właściwościami służby. 
Zasady przyznawania tych dodatków określą 
r ozp o rządz e n i a wy kon a w c ze.

W s z y s t k i e  ś w ia d c z e n ia  p ie n ię ż n e ,  w y p ł a ­
c o n e  fu n k c jo n a r iu s z o m  p a ń s t w o w y m , s ą  w o l ­
n e  o d  o p ła t  e m e r y t a ln y c h  i p o d a tk u  d o c h o ­
dowego. Przeciętna wysokość tych należno­
ści w każdej grupie uposażeń a została o c z y ­
wiście również wkalkulowana do stawek 
uposażenia zasadniczego przez odpowiednie 
zmniejszenie tych stawek.

Rozporządzenie przewiduje zaszeregowa­
nie funkcjonarjuszów państwowych do n o ­
wych grup uposażenia przez radę r a ń r s t r ó w ,  
p r z y c z e m  u t r z y m u je  s ię  a w a n s  a u t o m a ty c z ­
n y  n a u c z y c ie l i ,  W okresie przejściowym do­
konane będzie zaliczenie pozostających obec­
nie w  służbie funkcjonarjuszów państwowych 
d o  nowych grup uposażenia drogą zarządzeń 
władz.

iek o  id ą ce  u p raw n ien ia  d y k ta to rsk ie  *  
ró żn y ch  d zied zin ach . M . in. u sta w a  ta 
je  p ra w o  k o m isa rzo w i zarzą d zen ia  are­
sz to w a ń , poddania  d o zo ro w i portów  1 
w sz y s tk ic h  śro d k ó w  tra n sp o rto w y ch  n® 
ląd z ie , w o d z ie  I p o w ie trzu , w p r o w a d z e ­
nia sa d ó w  w o jen n y ch  dla o só b  c y w » '  
n y ch  itp . R ó w n o c z e śn ie  w p ro w a d zo n o  
jak n ajostrzejszą  cen zu ro  w sz y s tk ic h  a* 
rab sk ich  ż y d o w sk ic h  i an g ie lsk ich  pism* 

P o  o trzy m a n iu  od  rządu p a lesty ń sk ie ­
g o  g w aran cji, iż  em igran ci ż y d o w sc y  do­
p u szczen i zo sta n ą  do  P a le s ty n y . rz3G 
eg ip sk i p o z w o lił em igrantom  żydow skim *  
p r z e b y w a ją c y m  na statku  „P olonia"  
lą d o w a ć  w  P o r t S a id  i udać s ię  drogą W 
(Iow ą do P a le s ty n y .

kim je ia i ofiara J e l - s i i f  pod S s s i n
S e i o n o  p i a s b u  B e z r o b o t n e g o  S S

W  ub. poniedziałek na polach pod Sos­
now cem , w  pobliżu byłej kopalni „Orion"  
miała miejsce straszna w skutkach k a ta ­
strofa, która  p o c ią g n ę ła  z a  sob ą  ofiarę  
m łodego życia. W  jednym  z licznych i 
źle zabezpieczonych bieda-szybów  praoo- 
w a i od pew nego czasu bezrobotny M aciej 
K o ło d z ie jczy k , lat 34. zam. w  Sosnowcu, 
p rzy  ul. W iejskiej 26. K ry tycznego  dnia 
w  chwili, gdy K. znajdow ał się na dnie 
około 10 m e tro w eg o  szy b ik u , runęły  n a ­
g le  ściany piasku, ziemi i drobnego ka-

TO-proc. o 6 n i £ l c e n y  
b i i e t ó m  & ots$on>ągdb

Z  Warszawy donoszą;
W Ministerstwie Komunikacji zapadła de­

cyzja co do obniżenia ceny biletów. Potanie­
nie biletów nastąpiłoby ieszcze przed Nowym 
Rokiem. Na odległościach do 130 km. obniżka 
będzie niewielka i sięgać będzie 10% . Na od­
ległościach wększych obnżka stopn.owo 
wzrośnie do 20%. Ceny dodatków za po­
śpiech obniżone mają być z 25% na 20% ce­
ny biletu normalnego.

mienia, za sy p u ją c  żyw cem  n ie s z c z ę ś l iw e ­
g o . T ow arzysz  jego. na powierzchni, któ­
ry  w najw yższem  p rzerażen iu  zaa larm o­
w a ł kop . „N iw ka", s ły s z a ł  o sta tn i k rzyk  
zasypanego; „R an y  B osk ie" , stłu m ion y  
hukiem  w a lą ce j s ie  z iem i. Z kop. Niwka 
w ysiano na miejsce katastrofy  specjalną 
kolumnę ratunkow ą, k tóre pracuje nad  
w y d o b y c ie m  z w ło k  n ie s z c z ę ś l iw e g o . Jest  
bowiem praw ie pewnem , że pod zw a ła m i  
ziem i z o s ta ł u d u szo n y .

S im n  b e z r o b o c i a
m (faisce

Z W a r s z a w y  d o n o s z ą :

W e d łu g  d a n y c h  P a ń s t w o w y c h  U r z ę d ó w  
U r z ę d ó w  P o ś r e d n ic t w a  P r a c y  l ic z b a  b e z r o ­
b o t n y c h ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  n a  t e r e n ie  c a łe g o  
k ra ju  d n ia  28  p a ź d z ie r n ik a  br. w y n o s i ła  ogó­
łem 21 1 .9 2 6  o s ó b ,  t. 1  o  2 .988  o s ó b  w ię c e j  n iż  
w  ty g o d n iu  p o p r z e d n im . N a  Ś lą s k u  lic z b a  b e z ­
r o b o tn y c h  w y n o s i ła  7 9 .2 6 6  o s ó b .  o o  s t a n o w i  
w z r o s t  o  34 0  o s ó b .

O g ł o s z e n i a

R A T U J C I E  W łO S Y -  B a ls a m  na  w ło s ?  
M ag W  P a ź d z t e r s k ie g o  ..M a g "  N 1 u s “ w  
(u p ie r z . z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ło s ó w ,  cen a  
st. 3 .—  B a ls a m  na  w ! o s v  M ag W  P a ź d z ie r -  
t t c ie g o  „ M a g "  N. 2 „ n ie  fa r b a "  o d ż y w ia  c e ­
b u lk i w ł o s o w e  a p r z e t o  s t o p n io w o  p r z y w r a c a  
w ło s o m  p ie r w o tn y  k o lo r  C e n a  3 z ł  Z ad ąć  
w s z ę d z ie -  F a b r  K o sm e t. . .P h a r m a c h e m ią  • 
B y d g o s z c z .  F a b r  S k ła d  na G ó rn  Ś lą s k u  
S- B O R Y S . K A T O W IC E  P i łs u d s k ie g o  13 _

P IA N IN O  n ie m  ta n io  s p r z e d a m . D w o rze®  
B o g u c ic e .  K r a k o w s k a  126 p a r te r . O b e jr z e ć  
m o ż n a  w  n ie d z ie lę  3 — 5^_____________  7 6 9 ^

Z G U B I O N Y  p ie s  C h a r t c z a r n y  w  D ę b ie  zn a ­
le z io n o  29 X  br . i z n a jd u je  s ię  D ą b . ul- D ę ­
b o w a  5 3  n  S w o b o d y  d o  o d e b r a n ia  _

U W A G A ! M E B L E !
N a d s z e d ł  n o w y  tr a n s p o r t  m e b li  e le g a n c ­

k a  k o m p le tn a  k u c h n ia  7 , c z ę ś c i  z ł .  125, e le ­
g a n c k ie  s y p ia ln ie  10 c z ę ś c i  z t .  450 , o r a z  e le ­
g a n c k ie  ja d a ln ie  p o  b a r d z o  n is k ic h  c en a cn  
k u p u je  s ię  w  f ir m ie  „ M e b la m k o "  K a to w ic e ,  
ud. M ły ń s k a  5- D o s t a w a  b e z p ła tn ie .  O d w ie*  
d z e n ie  b e z  p r z y m u s u  k o p n a .

P R Z Y  Z A P Ł A C IE  R A T A L N E J  o d  2 .5 0  d o  4
m ie s ię c z n ie  w  24  r a ta c h , m o ż e s z  g r a ć  od j  
d o  1.2 r a z y  r o c z n ie  i d o  ro k u  1950. W y g r 3 ® 
m o ż e s z  g łó w n e  w y g r a n e ;  25 0 .0 0 0  z!-, 200.iX)G 
z ł .,  50 .0 0 0  z L  10-000 z ł.,  4 0 .0 0 0  d o laroW . 
12-000 d o la r ó w .  8 0 0 0  d o i. i t y s ią c e  m n ie r  
s z y c h  w y g r a n y c h  n ie  r y z y k u ją c  n ic  p o n ie w a ż  
w s z y s t k ie  24  r a z y  w p ła c o n e ,  z o s t a j ą  w  o k r e ­
ś lo n y m  c z a s i e  p r z e z  S k a r b  P a ń s t w ,  z w r ó ­
c o n e .  J e ż e l i  c ł i c e s z  o s z c z ę d z a ć  1 m ie ć  m©2'  
n o ś ć  w y g r a n ia  o lb r z y m ic h  s u m . n a p isz  
s z c z e  d z iś -  O fe r ty  d o  . .S ie d e m  G r o s z y ,  K a­
t o w ic e ,  p o d  „ O b lig a c je " ,

T o w a r z y s t w o  S t e n o g r a f ic z n e  . .S t a s z ic "  ^  
K a t o w ic a c h  r o z p o c z y n a  k u r s y  s t e n o g r a f i i  k o ­
r e s p o n d e n c y jn e j  (d la  p o c z ą t k u j ą c y c h ) ,  sten®* 
g r a fji p a r la m e n ta r n e j  i p is a n ia  na m a sz y n a c H ” 
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s i  w e  w to r k i ,  ś r o d y  * 
p ią tk i o  g o d z .  1 7 -te j  w  S z k o le  W y d z ia ło w e )  
Ż e ń sk ie j  ( S z k o ta  G o s p o d a r c z a )  w  K atow i® 3®1 
p r z y  u l. S z k o ln e j  N r. 5- U c z e s t n ic y  na  kur*  
s te n o g r a f i i  p a r la m e n ta r n e j  w in n i p osiada®  
z n a jo m o ś ć  e o n a  k u n ie j z a s a d  s te n o g r a f i i  P01'  
s k ie j  s y s t e m u  G a b e ls b e r g e r a - P o l iń s k ie g o .

Z a rz ą d .

TU W YCIAć!

— 50 - i

C ó ż  to przynosić? — zapytała Sydonia 
niezadowolona.

-  51 -=

Jest potrzebny tom. Zanieś reszte książek 
z powrotem! A na przyszłość — zmarszczyła su­
rowo brwi — uważaj lepiej, co mówię do ciebie!

Olga odebrała książki i chciała sie oddalić. Ale 
glos Janusza zatrzymał ją. Pochylił sie naprzód w  
swojem krześle, oczy jego były szeroko otwarte. 
Zdawało sieże chce przemocą przeniknąć ciemności, 
które go otaczają.

—- Kto... kto to mówił przed chwila? — rzekł 
powoli i z trudem.

Olga drżała na całem ciele, to bladła, to czer­
wieniała. Boże wszechmocny! Czyżby ją poznał?!

Sydonja, która nic nie przeczuwała, spojrzała 
na niego zdziwiona.

— To Klara, moja nowa pokojówka — objaśni­
ła go. — Prawda, nie wspomniałam panu jeszcze 
nic o niej.

Janusz nie uspokoił się jednak.
— To dziwne... dziwne... ten głos... ten głos! — 

Szeptał.
Olga zwróciła się w  stronę drzwi; Wtem ktoś 

zapukał do nich. Do pokoju wszedł lokai i podał 
Sydonji bilet.

— Ten pan czeka w  salonie! — oznajmił.
Musiała to być jakaś dziwna wizyta. Bo Olga

pomimo sw ego własnego pomieszania zauważyła, 
że baronówna pobladła i przestraszyła sie.

— Proszę wprowadzić tego pana do mego po­
koju! — rozkazała lokajowi i zwróciła sie do hra­
biego. — W ybaczy pan, że się oddalę na parę mi­
nut. Przyszedł jeden z naszych dostawców; muszę 
się z nim porozumieć. Tymczasem zostań Klaro przy 
hrabim i spełniaj jego życzenia!

H um o%

F IL O Z O F IC Z N E  
R E F L E K S J E  P IJA K A -

—  W ła ś c i w i e  to  
b y m  p r z e s t a ć  p ić . 
b y m  c h c ia ł .. .  B a  a * 
w ła ś n ie  c h c ie ć  n io  1 ,1 , 
g ę ! . . .  I w  te m  ca-Iy s s  ’ 
D la t e g o  t e ż  c h o ć  mi© 1 
w in ia n e m  p ić  i m ó g łW  
n a w e t  n ie p ić  —  P' 
K tó ż  te m u  w in ie n ?  
b o ś ć  w o l i  lu d z k ie j  w  st 
s u n k u  d o  s i ł y  k r y t y ^  
z d r o w e g o  r o z s ą d k u  
ja k b y  p o w ie d z ia ł  11 
ZOif.

BEDZIE CUD-
—  D o  k o g o  n a le ż y  

s t a w ?
—  D o  g m in y ! . . .  i(«
—  A  je ż e l i  b ę d ę   ̂ - y  

r y b y  w  ty m  s t a w ie .
b ę d z ie  to  w y k r o c z e ń '  

p r z e c iw  p r z e p is o m -
—  N ie . p r o s z ę  Pa r 1 ’ 

b ę d z ie  to  r a c z e j  c u d —”

—  B o  w  ty m  sta"W'fl 
r y b  n ie m a .

R A D J O F O N J A .

—  A le ż  K a sta , o d  k il* 1) 
ju ż  dn i w id z ę  tę  P 
c z y n ę  w  r o g u  POK ,0 
d la c z e g o  K a s ia  ! e ‘ 
u s u w a ?

—  A le ż  p r o s z ę  Pa* £  
o b a w ia m  s ię  ją  ruS"‘ na  
M y ś la ła m , ż e  to  a n teu  

a p a r a tu  r a d io w c o w i
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J f ó a l i s z o w i e  w c i e n i u
@ietwszy dzień rezpratry przed sądem doraśnym n> Mrańowie

( jD a f s s i f  c i q ^  ze strony pierwsze?)
M allsz o tr z y m a ł p osad ę  w  P r z e m y ślu  I w a lizk i. W  jednej m ia ł zn a jd o w a ć s ię  

13 w y je d z ie  2 -g o  p aźd ziern ik a . w o rek , k n eb le  i sznu rk i, druga b y ła  pusta .

fcufema M u  Miia się. ̂ 1 ^ 1 =
W  dn. 2 p aźd ziern ik a  w y sz li ob oje  

* m ieszk an ia  m atki M alisza  o  g o d z . 7 i 
Skierow ali s ię  na ul. P ań sk ą . M alisz  w z ią ł 
z sob ą  nab ity  r ew o lw er , M a liszo w a  
P rzyn iosła  n a  m ie jsce  c z y n u  d w ie  m a łe

P o  w p u szczen iu  M a liszo w ej d o  p rzed ­
pokoju w y w ią  $ a s ię  sp rzeczk a  z p o w o ­
du n iezap łacen ia  re sz ty  cz y n sz u . W  toku  
sp reczk i n a d szed ł lis to n o sz  i w r ę c z y ł  
M a liszo w ej p rzek az, p o czem  ch cia ł w y ­
jąć p ien iąd ze .

Moxd
W  tej ch w ili p ad ł sfrza f z  ręk i M ali­

k a .  p oczem  M alisz sk o c z y ł ku k rzy czą -  
S u essk in d o w i i od d a ł za nim dw a  

strza ły  śm ierte ln e . O brażen ia  w s k a z y w a ­
ł b y  na to , ź e  z  za b ity m  s t o c z y ł  M alisz  
* a lk ę .

to a tka Ma^szowei  ̂
z  Sus&ki nddwnemi

R ó w n o c z e śn ie  M a liszo w a  u s iło w a ła  
ob ezw ład n ić  ob ie  S o e ssk in d ó w n y , u siłu ­
j e  io o b ie  p rzew ró c ić  na z iem ię .

Ni® m ogąc  so b ie  dać ra d y . w e z w a ła  
na pnm oc M alisza . O d y  n ad szed ł M alisz  
Powali? o b łe  S u e ssk łn d ó w n y , p rzy czem  
‘r*ytnanv p rzez  M alisza  r e w o lw e r  upadł 
aa z iem ie .

stczaią
R e w o lw e r  c h w y c iła  M a liszo w a  1 z  hit 

stóej o d le g ło śc i o d d a ła  trzy  s tr z a ły , a

g d y  już kul n ie  b y ło , u ję ła  za  łn fę ł p o ­
c z ę ła  obu n ie sz c z ę sn y m  kob ietom  zad a­
w a ć  ran y  na g ło w ie . G dy i to  n ie  pom o­
g ło  1 k o b ie ty  ż y ły .  zarzu ciła  im  na g ło w y  
p ierzy n ę  i p rz y c isk a ła  ją siln ie .

W  tym  c z a s ie  M alisz  zd ją ł z  lis to n o ­
sza  torb ę, p o czem  razem  z  żo n ą  op u śc ił 
m iejsce  brodni.

S&mammy płaszcz
Z n a la z łszy  s ię  na u licy , d osz li o sk a r­

żen i do hotelu  „P olon ia" , n ied a lek o  d w or­
ca . a stad  pojechali na B ło n ia . Na B ło ­
niach M alisz  s tw ie r d z iw sz y , ż e  jeg o  ra- 
g ia n  jest sk r w a w io n y , w rzu c ił g o  w ra z  
z  torb ą do u stępu  b o isk a  sp o r to w e g o  Ju- 
v en ii. g d z ie  r z e c z y  te  J eszcze  te g o  sa ­
m eg o  dnia z o s ta ły  zn a lez io n e  I odd ane  
w ła d z y  ś le d c z e j.

t l d e c z & a  sffa o d n iu itzy  d o  H a to w te
g o tó w k i w  k w o c ie  14.028 z ł . P o  a r e sz to ­
w an iu  u s iło w a ł o n  o tru ć s ię  w ero n a lem .

M a liszo w a  ndała  s ię  n astęp n ie  do  m ie­
w a n i a  ro d z icó w , M alisz  p o jech a ł do  
K rzeszow ic, g d z ie  teg o  sa m eg o  dnia po-

^CU u d a liPsjęVdo* K atow ic.0 "3* z  K rze szo '  Ałocdecstwa z ptemedątaąą
W  K atow icach  u c z ę sz c z a li, , ,  o b o je  d o

°kali r o z r y w k o w y c h , c zy n ili ró żn e  spra­
wunki i w y d a li 2 .000 z ł . T am  ta k że  po­
k u c iu  w a lizk ę  z  w o rk iem , kneb lam i 1 
**nurkieai.

A r e s z t o w a n i e
W  dniu 10 p aźd ziern ik a  M a liszo w a  

^ j e c h a ł a  do R abki, g d z ie  zo sta ła  a re ­
sztow an a  12 paźd ziern ik a . A resz to w a n ie  
v?an$za n astąp iło  w  ty m  sa m y m  dniu w  
K atow icach. W  ch w ili a resz to w a n ia  M a- 
Hsz m iał r e w o lw e r  g o tó w  do  strza łu . 
jQalezion o  p r z y  nim  r e sz tę  zra b o w a n ej

A kt o sk a rżen ia  s tw ierd za  w kortcu, ż e  
o sk arżen i, p rzy zn a ją c  s ię  do  w in y , tłu ­
m a czą  s ię , ź e  n ie  m ieli zam iaru  p o zb a ­
w ić  k o g o k o lw iek  ż y c ia . P ro k u ra to r  d o ­
w o d z i jedn ak , ż e  s tr z a ły  z o s ta ły  zad an e  
r o z m y ś ln ie  w  ty m  ce lu , b y  o so b y  p rze ­
c iw  k tórym  b y ły  sk iero w a n e  p o zb a w ić  
ż y c ia . Z badanio stanu  p sy c h ic z n e g o  ob oj­
ga  o sk a rżo n y ch  p rzez  lek a rzy  p sy ch ia ­
tr ó w  n ie  w y k a z a ło , b y  b y li d otk n ięci ch o ­
robą u m y s ło w ą , lub b y  c z y n u  dokonali 
w  w y ją tk o w y m  sta n ie  u m y s łu , z n o szą cą  
kara ln ość . O boje są  w  p ełn i o d p o w ie ­
dzialn i z a  p op e łn io n e  przestęp stw a*

B e lg r a d z ie  u p r o s i!  o jc a , o  k u p e n i e  m u  s z a b li .  
P ó ź n ie j  m ia l r z e k o m o  p o c ią g  d o  k a r a b in ó w  i  
m a r z e n ie m  je g o , ja k o  d z ie c k a  b y ło ,  b y ć  w  po­
s i a d a n o  ja k ie j ś  brona p a ln ej .

W  W ied .n  u  M a lisz  u c z ę s z c z a ?  d o  s z k o ły  
n ie m ie c k ie j  d o  c z a s u  p r z e p r o w a d z e n ia  s ię  M a- 
lisz ć -w  d o  S ie d m io g r o d u , _gdzie o s k a r ż o n y  
u c z ę s z c z a !  p r z e z  c z a s  P r z e j ś c io w y  d o  s z k o ły  
w ę g ie r s k ie j .

W  S ie d m io g r o d z ie  p o w o d z i ło  s ie  M a lis z o m  
diitżo le p ie j , c z a s y  g ło d u  i n ę d z y  m in ę ły ,  W  
m ie j s c o w o ś c i  B r a s z a io w ,  g d z ie  o j c ie c  M a lis z a  
n r a ł  p o s a d ę ,  o s k a r ż o n y  p r z e ż y w a !  k o n ie c  
w o j n y .  N ie m c y  u c ie k a li w  p o p ło c h u . J a k o  10- 
le tn .  c h ło p a k .  M a lis z  „ z d o b n i"  d la  s l e ł r e  k a ­
r a b in , k t ó r y  m u je d n a k  ja k iś  m ę ż c z y z n a  p ó ź ­
n ie j  o d e b r a ł .  O s k a r ż o n y  w s p o m in a ,  i e  o jc ie c  
je g o  p r z y s łu ż y ł  s i ę  P o ła k o m  z n a jd u ją c y m  s 'ę  
w n  i e w o l ł  r u m u ń sk ie j  i s t a r a ł  s i e  o  ic h  z w o l ­
n ie n ie .

Z  S ie d m io g r o d u  r o d z in a  M a i is z ó w  w y j e ­
c h a ła  d o  B u k a r e s z tu ,  ta m  je d n a k  b a w io n o  
b a r d z o  k r ó tk o , b o  o b ie c a n e j  p o s a d y ,  o jc ie c  
M a lis z a  n ie  o tr z y m a ! .  Z B u k a r e s z tu  w y j e c h a l i  
z n ó w  d o  W ie d n ia , g d z e  o j c ‘e c  M a lis z a  p r a ­
c o w a ł .  Z  W ie d n ia  s p r o w a d z o n o  s ię  d o  K r a k o ­
w a .

W  K r a k o w ie  p o w o d z i ło  s i e  M aJ iszo m  fa ­
ta ln ie .  N ie  m ie li d a c h u  nad  g ło w ą .  N a /p różn o  
c h o d z ili  p o  h o te ia o h . n ig d z ie  n ie  b y ło  w o ln e g o  
p o k o ju . W r e s z c i e  o tr z y m a li  :a k ie ś  lo k u m  u p. 
M is ik o w e j , u  k tó r e j  d a w n ie j  o j c ie c  M a lis z a  
p r a c o w a ł .

P r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  M a lis z  p o w r a c a  
d o  te m a tu , m a ją c  na  c e lu  u p e w n ić  s ą d  i s łu ­
c h a c z y  o  j e g o  s z c z e g ó J n e m  u p o d o b a n iu  d o  
b r o n i. T y m  r a z e m  w s p o m in a  o  s z a b li  k o z a c ­
k iej. k tó r a u  k r y ta  b y k  z a  p ie c e m  w  a te l ie r  
fo t o g r a f ic z n e m  p an i M is ik o w e j  | j e g o  s ta r a ­
n ia c h ,  b y  b y ć  w  p o s ia d a n iu  te j s z a b li .  S z a b lę  
t ą  w  k o ń c u  d o s t a ł .

Z biedy i nędzy u r a t o w a ł  rodzinę Maii­
sz ó w  ak ś  aiBStrjaefk: p u łk o w n ik ,  który ojcu 
M aks z a  w y p o ż y c z y ł pew ną kw otę pieniędzy, 
na za łożen ie  zakładu fotograficznego. Zakład  
ten za łożony z o s t a ł  przy u l. W iś łn e j .

O s k a r ż o n y  M a lis z  c h o d z i!  w ó w c z a s  d o  I -e j  
M a s y  s z k o ły  w y d z ia ło w e j .  P r z y p o m in a  o n  
s o b ie ,  ź e  ju ż  w ó w c z a s  m ia ł ja k iś  r e w o lw e r  
b ę b e n k o w y ,  k t ó r y  w s z y s t k  m  p o k a z y w a ł .  —  
0 ? c 'e c  je d n a k  b ro ń  tę  m u o d e b r a ł  i o s k a f ż o n y  
p ła k a ł  b a r d z o ,  n a d  j e g o  u tra tą .

W  c z a s ie  o w y c h  z e z n a ń .  M a i łs z o w i  ro b i  
s i ę  s ła b o  i p r o s i p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  b y  m u  
p o z w o l i ł  u s ią ś ć .  S ie d z ą c  p o  c h w il;  z e z n a j e  d a -  
! e !,  a  g d y  w y p o c z ą ł  z n ó w  w s t a j e .  P o w t a r z a  
s i ę  to  w  e ą g tu  ie g o  z e z n a ń  k ilk a  r a z y .

Z e z n a n ia  j e g o  s p r a w ia ją  m u w id o c z n ie  
u lg ę .  B a r d z o  c z ę s t o  p o w r a c a  d o  k w e s t j i  le g o  
nlorelgijnego wychowania. Z a s a d y  a t e i s t y c z ­
n e  w p a ja ł  m u  o j c ie c ,  je d n a k  w  g łę b i  d u s z y  
n u r t o w a ły  w  n im  ?ak:e ś  w ą t p l iw o ś c i  i g d y  
p a t r z a !  n a  o b r a z  p o ś w ię c o n y  lu b  k r z y ż  M ęk i  
P a ń s k ie j ,  o d c z u w a j  d z iw n y ,  n ie w y t łu m a c z o n y

lę k . S a m  n ‘e  w i e r z y ł  w  B o g a  i s w o j e  m y ś l i  
o  B o g u  i K o ś c ie le  w y p o w ia d a !  p r z e d  in n em ?  
c h ło p c a m i i z  t e g o  p o w o d u  p o w s t a w a ły  c z ę ­
s t o  b ó j k i

O jc ie c  M a lis z a  w e d łu g  z d a n ia  o s k a r ż o n e g o
n ie  u m ia ł p r o w a d z ić  z a k ła d u , t r a ć !  k k e n t e ię ,  
b o  n ie  s t a r a ł  s i ę  u p ię k s z y ć  fo to g r a f ii  s w o ic h  
k lie n tó w , a  p r z e d e w s z y s t k ie m  k lie n te k ,  k t ó r e  
z a z w y c z a j  c h c ia ły  b y ć  z a w s z e  p ię k n  c i s z e ,  
n'm  w r  z e ę z y w i s t o ś d  b y ły .  Z a k ła d  fo t o g r a ­
f ic z n y  tr z e b a  b y ło  z l ik w id o w a ć .  P r z y c z y n i ł  
s ię  d o  t e g o  r ó w n ie ż  p r z e g r a n y  p r o c e s ,  o  m :o -  
s z ir a r ie .  Z  W iś ln e j  p r z e p r o w a d z i1!! s i ę  M a ji-  
s z o w ie  n a  u l ic ę  T o p o lo w ą  24 .

Qczeszna miłość
N a  u K cy  T o p o lo w e j  24  o  p ię tr o  w y ż e ' ,  z a ­

m ie s z k iw a ła  3 2 - le tn ia  J ó z e f a  K o r c z a k ó w n a ,  
M a lis z  m ia ł w ó w c z a s  ła t  IS. R o z p o c z ą ł  ta m  
c h o d z ić .  ( D a ls z e  o p o w ia d a n e  M a lis z a  p r z e r y ­
w a  p r z e w o d n ic z ą c y .  z a p o w 'a d a ią c .  ż e  o  te m  
z e z n a w a ć  b ę d z ie  p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię ­
ty c h ) .

O s k a r ż o n y  o ip o w la d a  w ię c  d a le j ,  ż e  ta m  
z d a r z y ł  s ię  p ie r w s z y  w y p a d e k ,  i e  o s k a r ż o n y  
p o c z ą ł  s t r z e la ć  z  r e w o lw e r u .  Z e w z g lę d u  n a  
r ó ż n ic ę  w ie k u  „ n a r z e c z o o y h " .  I n d z e  in t e r e s o ­
w a li  s ię  tą  . .m iło s tk ą "  c o  o s k a r ż o n e g o  d e n e r ­
w o w a ło .  P e w n e g o  d n ia  u p ił s i ę  u  K o r c z a k ó w -  
n ej i w s z c z ą ł  a w a n tu r ę ,  s t r z e la ją c  na  o ś le p ,  
d a ją c  24  s t r z a ły .  R e w o lw e r  o d e b r a n o  m u w ó ­
w c z a s  n a  p o lic j i. P ó ź n ie j  je d n a k  p o s ta r a ł  s i ę  
o  in n y . a  n a w e t  m ia ł ic h  d w a  i t r z y  r e w o l ­
w e r y  n a r a z .

Mocdecca chciał tyć paUs 
ci autem
O c i e c  M a lis z a  c h c ia ł  g o  o d d a ć  d o  s z k o ł y  

p r z e m y s ło w e j .  O s k a r ż o n y  jed n a k  d o  s z k o ł y  
c h o d z ić  ju ż  n ie  c h c ia ł  i w y r a ż a ł  c h ę ć  z o s t a n ia  
p o lic ja n te m . P o z a t e m .  o s k a r ż o n y  m a r z y ł  o  p o ­

d r ó ż a c h .  P ó ź n ie j  Jed n ak  d o s z e d ł  d o  w n io s k u ,  
ż e  n a f e p ie j  b ę d z ie ,  g d y  z o s t a n 'e  fo t o g r a f e m .

J a k o  p r a k t y k a n t  p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  z a k ła ­
d u  f o t o g r a f ic z n e g o  G a r z y ń s k ie g o .  D z  ęk j j e d ­
n a k  s w o im  w ia d o m o ś c io m  w  ty m  fa c h u , n ie  
t r a k t o w a n o  g o  ta m  ja k o  p r a k ty k a n ta , ie c z  ju ż  
ja k o  p o m o c n  k a  i o d p o w ie d n io  w y n a g r a d z a n o .

W  c z a s i e  s w o j e j  p r a k ty k i,  o s k a r ż o n y  b r a ł  
c z y n n y  u d z ia ł w  k r w a w y m  6  l is to p a d a  i 92 3  r. 
O p isu je  o n  d o k ła d n ie  ja k  p r z e ż y ł  c a ły  d z e ń ,  
ja k  s t a r a ł  s ię  d o s t a ć  d o  z a k ła d u  fo t o g r a f ic z ­
n e g o  i ja k  z o s t a ł  w c ią g n ię t y  w  w ir  w a lk i  
b r a t o b ó j c z e j ,  id ą c  z  p o p ę d e m  tłu m u , w  s t r o ­
n ę  D o m u  R o b o tn ic z e g o ,  k t ó r y  to  d o m  z n a ł  
d o b r z e ,  b o  o j c i e c  j e g o  ta m  p r a c o w a ł  i b y ł  
je d n y m  z  w y b i t n y c h  c z ło n k ó w  P. P. S. W  
D o m u  R o b o tn ic z y m  o s k a r ż o n y  z o s t a ł  u z b r o ­
jo n y  i w c ie l o n y  d o  ja k ie j ś  d r u ż y n y .  B y ł  
u z b r o jo n y  w  k a r a ib n  i n a b o je .  P e łn i ł  w a r tę  
p r z e d  D o m e m  R o b o tn ic z y m , p ó ź n ie j  p r z e d  
I z b ą  H a n d lo w ą .

£ t ) \a m a ty e z t t y  n a & tró j ocsefcltcctH ia  7u) t c l ł  ta g ę d n i
P o  o d czy ta n iu  aktu o sk a rżen ia  zabrał 

*■'0$ ob roń ca  M alisza  d r , Ascherobrenner,
^ 3 w i a j ą c  w n i o s e k  o  p r z e k a z a n i e  s p r a w y  

zw y cza jn em u . D o  w n iosk u  t e g o  
? J A v t ą c z y l  s i ę  o b r o ń c a  M a l i s z o w e j  d r .  

Va-h r e n h a u .p t .  G d y  t r y b u n a !  u d a ł  s i ę  n a  
3 r a d ę ,  a b y  o d p o w i e d z i e ć  n a  w n i o s k i  
b f o f i c ó w ,  n a  s a l ;  z a p a n o w a ł  d r a m a t y c z -  
^ n a s t r ó j  o c z e k i w a n i a .

P o  n a r a d z i e  p r z e w o d n i c z ą c y  o g ł o s i ł

d e c y z ję  trybunału , na m o c y  k tórej w n io ­
se k  ob ro ń có w  z o s ta ł od rzu co n y .

Wlafószowa zndw płacze
W  o z a s ie  o d c z y t y w a n ia  a k tu  o s k a r ż e n ia ,  

M a r s z o w a  s ’e d z l  p r z y g n ę b io n a ,  o d w r a c a  s ię  
o d  p u b lic z n o ś c i  i o c ie r a  I z y . M a lis z  o d w r a c a  
s i ę  c z ę s t o  z a  s i e b ie  1 n ie z a u w a ż o n y  p r z e z  ż o ­
n ę ,  z e  s m u tk ie m  w  o c z a c h  s i ę  je j p r z y g lą d a .

Spowiedź IHatisza
,  Mallisaową wyprowadzają z  s a l  r o z p r a w ,  
f^zem zeznaje oskarżony M a i s z ,  który w  
j A a r z y s t w i e  d w ó c h  policjantów, stanął przed 

sędziowskim.
.  W o ln o , g ło ś n o  z  k r ó fk ie m i p rzerw a m O , z e -  

j ą k b y  w  t e a t r z e  n a  s c e n ie ,  p r z e j ę t y  
0rt° !ą  r o łą .  N ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  c h c ia ł  
r,  ®ra ć  j a k ą ś  r o lę  o b c ą ,  k tó r e j  s :ę  n a u c z y ł ,  
chCZej g r a l  r° i?  s w o j e g o  w ła s n e g o  ż y c i a ,  tr o -  

n ic ż e  p r z e j a s k r a w io n ą ,  j e d n a k . . .  p r a w ­
d ą .

^chowanie łez cełiąii
~ S p o w ie d ź  s w o j ą  r o z p o c z y n a  M a lis z  p r z y -  
fo, ern s 'e  d o  w in y .  P o t e m  o p o w ia d a  o  s w o -  
g ^ t a c h  d z ie c ię c y c h .  N a r z e k a ,  ż e  o jc ie c  ie -  

p o g a  z n a ć  n ie  c h c ia j  i d o p :e r o  g d y  m ia l  
oc, ' n a  u s iln ą  p r o ś b ę  J ego  m a tk i, z o s t a ł  
c] 3 z c * ° n y .  N a  tle  p o g lą d ó w  r e l ig ijn y c h , d o -  

z iło  ie d n a k  c z ę s t o  d o  s c y s y j  m ię d z y  r o -  
‘Ca® i M a lis z a .

7 » .

■®Wa światowa
d z s ^ l ą c  la t 6, rodzice M a lis z a  p r z e p r o w a -  
ie j' :8 9  z  K r a k o w a  d o  B e łg r a d u . T u ta j  z a s t a -  

,w T b u ch  w o j n y  i rodzina Maiiszów prze- 
ŝ2aa fed.ną z tragedyj wojennych. Obiec Ma- 

tą,a, z-ostał internowany, poprzednio zbili i 
Sęj , retowa,lii go ż o łd a c y  serbscy w obecno- 

f So d z ie c i .  P o t e m  d z ie c i ,  a  między n im i

ł o s k a r ż o n y  ja k o  6 - łe tn i  c h ło p a k ,  b y ?  ś w i a d ­
k ie m  g w a ł t ó w  ż o ln ’e r z y  s e r b s k ic h  n a  k o b ie ­
ta c h . P ó ź n ie j ,  r o z d z ie lo n o  d z ie c i  o d  m a tk i.

P o  ty c h  p ie r w s z y c h  p r z e ż y c ia c h  w o j e n ­
n y c h ,  p r z e z  R u m u n ję  w róoM i d o  k ra ju  w  N o ­
w y m  S ą c z u .  O jc ie c  M a iis z a  z d o ła ł  z b ie c  *  
n ie w o l i  s e r b s k ie j  i d o s t a ł  s ię  s z c z ę ś l i w i e  d o  
B r n a , d o k ą d  s p r o w a d z i ł  s w o j ą  r o d z in ę .  T u ta j  
je d n a k  r o z p o c z ę ła  s ię  n ie d o la  n ę d z y  i g ło d u .  
Z  m ie s z k a n ia  z o s t a l i  w y e k s m it o w a n i ,  je ś ć  n ie  
m ie li  c o .  W s z ę d z ie  ich  p r z e p ę d z a n o ,  n a w e t  n a  
s ta c '5  k o le jo w e j  n ie  m o g li o d p o c z ą ć  i p r z e ­
s p a ć  s ię .

P o  t y c h  ta r a p a ta c h  w  B r n ie ,  j a c y ś  o f ic e r o ­
w ie  w ę g i e r s c y  z l i t o w a l i  s ię  n a d  r o d z n ą  M a­
tu szó w , d a li im  p 'en ięd ;z y , ta k . ż e  d  w y j e c h a l i  
d o  W ie d n ia .  W  ty c h  to  c z a s a c h  o s k a r ż o n y  
p r z y p o m b a  s o b ie ,  ż e  c z ę s t o  p ła k a ł .  I t e r a z  n a  
s a m o  w s p o m n ie n ie ,  a o tą d  p e w n y  je g o  g jo s ,  
z a ła m u je  s ię .  M a lis z  s ta r a  s ię  ie d n a k  p a n o w a ć  
n a d  s o b ą . P o  c h w il i  m T c z e n ia  o p o w ia d a  d a le j

W  W ie d n iu  M a lis z o m  n ie  p o w o d z l o  s ię  l e ­
p ie j . O j c e c  j e g o  b y ł  tu ta j r ó w n ie ż  b e ż  p r a c y .  
G łó d  ‘ c h ió d  c a łe j  r o d z r i ie  c z ę s t o  d o k u c z a ł .  
W  ty m  to  c z a s e  —  o s k a r ż o n y  M a lis z  o p o -  
^ ,34 3  —  ż e  p o p e łn i ł  k r a d z 'e ż .  a m ia n o w ic ie ,  
w id z ą c  r o z s y p a n e  z  k o s z y k a  ja b łk a , w z ią ł  
s o b ie  k lik a .

Tipodołanle do (koni
Z e s z c ® e g ó 'n e m  n a c i s k a m  o p o w 'a d a  M a .  

l i s z  o  s w o j e m  u p o d o b a n iu  d o  b r o a i ,  J u ż  .w.

P o  tr z y le tn iie l p r a k t y c e  w  z a k ła d z ie  fo to ­
g r a f ic z n y m  G a r z y ń s k ie g o .  o s k a r ż o n y  o d c h o ­
d z i  sa m , b o  w ła ś c ic ie l  z a k ła d u  fo t o g r a f ic z n e ­
g o  „ J a n in a " , p . E t t in g e r , z a o f ia r o w a ł  m u  le p ­
s z e  w a r u n k i.

N a  z a m ia n ie  te j ,  o s k a r ż o n y  s i ę  Jed n a k  s p a ­
r z y ł  W y c z u w a ł ,  t e  p . E t t in g e r  m u po  k ą t a c h  
w  ż a r g o n ie  ż y d o w s k im  z ło r z e c z y ,  g d y  p o p s u ł  
ja k ą  o d b itk ę ,  c z e g o  o s k a r ż o n y  z n ie ś ć  n ie  
m ó g ł  i o d s z e d ł .

W  t y m  c z a s i e  o j c i e c  M a lis z a  b y ł  k ie r o w ­
n ik ie m  je d n e g o  z  o d d z ia ł ó w  w  K a s ie  C ho­
r y c h .  D z ię k i  tem u , o s k a r ż o n y  d o s t a ł  p o s a d ę  
t y m c z a s o w e g o  u r z ę d n ik a .  T a m  p r a c o w a ł  ro k , 
c z y  n a w e t  w ię c e j .

Z  p o s a d y  te j o d s z e d ł ,  b o  in s p e k to r  z a ż ą ­
da? o d  n ie g o , b y  p r z e p r o s i ł  je d n ą  z k o le ż a ­
n e k , z  k tó r ą  s ię  p o k łó c i ł .

O s k a r ż o n y  M a lis z  b a r d z o  o g lę d n ie  m ó w i  
0  s to s u n k a c h , ja k ie  p a n o w a ły  w  K a s ie  C h o ­
r y c h .  O t r z y m y w a ł  ta m  140 z l .  m ie s ię c z n ie ,  
b r a ł  je d n a k  c o  m ie s ią c  p o  p a r ę  d n i u r lo p u .

Smiecć ofca Ttlałisza
D a le j  o p o w ia d a  M a lis z ,  ż e  o j c ie c  j e g o  z a ­

c h o r o w a ł  i w y s i a n y  z o s t a ł  d o  B y s t r s j .  C h o r o ­
b a  s ię  je d n a k  s ta le  p o g a r s z a ła  i t e le g r a f ic z ­
n ie  r o d z in ę  z a w ia d o m io n o ,  ż e  s ta n  o fc a  j e s t  
g r o ź n y .  O s k a r ż o n y  b a w  ł  w  B y s t r e j ,  ta m  g o  
je d n a k  o j c ie c  u p e w n i ł ,  ż e  c z u je  s ię  d o b r z e  
w o b e c  c z e g o  w r ó c i ł  d o  K r a k o w a . Z a le d w ie  
je d n a k  w r ó c i ł ,  d o w ie d z ia ł  s ię ,  j e  o jc ie c  z m a r ł.  
Z n ó w  p o j e c h a ł  d o  B y s t r e j  i tu ta j o s k a r ż a  z a ­
k ła d  ż e  n ie  c h c ia n o  m u p o k a z a ć  z w ło k  z m a r ­
łe g o  o jc a  i w r ó c i ł  d o  K r a k o w a .

P o  ś m ie r c i  o jc a ,  n ę d z a  z n ó w  z a jr z a ła  d o  
m ie s z k a n ia  M a i is z ó w .  M a tk a  j e g o  o t r z y m y ­
w a ła  ty lk o  6 0  z ł .  m ie s ię c z n e j  r e n ty ,  z c z e g o  
30  z l ,  p ta c ić  m u s ia ła  z a  o ie ś z k a n is .  T e r a z  
o s k a r ż o n y  z a m ie r z a ł  z a b r a ć  s ię  e n e r s  c z n ie  
d o  p r a c y , b y  m a tc e  s w o j e j  n ie  b y ć  c ię ż a r e m .

R o z p o c z ą ł  pracować w  zakł-dztę malar­
skim u niejakiegoś Eugeniusza Skrzyńskiego. 
Długo tutaj jednak nie pracował. Powstała 
pewnego dnia kłótnia, oskarżony dobył re­
ty elweru i począł strzelać.

lW  ty m  c z a s .e  o t r z y m a ł  p o w o ła n ie  d o  s łu ż ­

b y  w o j s k o w e j .  N ie  o r je n tu ją c  s ię  d o b r z e ,
p r z y b y ł  o  8  d n i z  a w c z e ś n ie  d o  k o s z a r  1 p . 
s tr z . p o d o h . w  N o w y m  S ą c z u .  J a k iś  k a p ita n  
z a o p ie k o w a ł  s ię  n im . p o c z e m  p r z e d s t a w .!  g o  
p u łk o w n ik o w i J a n ic k ie m u . P r z y  z a o .s y w a n iu  
b o w ie m , M a lis z  p o d a ł s ię  z a  a k to r a . O d r a z u  
w ię c  a w a n s o w a !  n a  k ie r o w n ik a  k ó łk a  d r a m a ­
ty c z n e g o .  S łu ż b y  n ie  p o t r z e b o w a ł  p e tn .ł,  s ie ­
d z ia ł  t y lk o  w  k a n c e la r i i  a  w  w o ln y c h  c h w i­
la c h  ć w i c z y ł  s w ó j  z e s p ó ł  d r a m a t y c z n y .  O s k a r ­
ż o n y  c h w a li  s ię ,  ż e  12  r a z y  z e s p ó ł  j e g o  o d e ­
g r a ł  s z t u k ę  „ C ó r k a  p u łk u " , M a lis z  o p o w ia d a ,  
że  p o c z ą t k o w o  w  w o js k u  m ia ł b a r d z o  d o b r z e ,  

■na ć w ic z e n ia  c h o d z ić  n fe  p o t r z e b o w a ł  c h o ­
d z i ł  ty lk o  na  o s t r e  s t r z e la n ie .  T w  e rd z :  ó n .  
ż e  b y ł  n a j le p s z y m  s tr z e lc e m  w  p u łk u , z a  
p ie r w s z y m  s tr z a łe m  s t r z e la ł  d w u n a s t k ę  i o n  
to  w y p r ó b o w y w a ł  • k a r a b in y , n a  p o le c e n ie  
s w o ic h  p r z e ło ż o n y c h .

S ie la n k a  w  w o js k u  z  'c z a s e m  je d n a k  s ię  
s k o ń c z y ła .  J e d n a  z  p a ń  s ie r ż a n t o w y c h  m ia ła  
a sp  r a c je  g r y w a n ia  w  g łó w n y c h  r o la c h , je d ­
n a k  o s k a r ż o n y  „ n a  z ło ś ć "  s  ę  te m u  s p r z e c i ­
w i ł .  T w ie r d z i  o n , ż e  z  t e g o  p o w o d u  z m u s z o ­
n y  b y ł  d o  z r e z y g n o w a n ia  z  k ie r o w n ic t w a  
k ó łk a  d r a m a t y c z n e g o ,  p r z e n ie s io n y  z o sh i?  d o  
s p e c ja ln e j  k o m p a n ii  s z k o ln e j ,  g d z ie  s łu ż b a  
b y ła  n ie z w y k le  s u r o w a . W s k u te k  te i  s łu ż b y  
z a c h o r o w a ł ,  l e ż a ł  w  s z p ita lu , a p o te m  d o s ta ł  
s ie  d o  s z p 'ta !a  w o j s k o w e g o  w  K r a k o w ie , g d z ie  
p r z e b y w a ł  p r z e z  d w a  m ie s ią c e ,  p o c z e m  z o ­
s t a ł  z w o ln io n y .

Howcót de domu
Z w o j s k a  w r ó c i ł  d o  s w o j e j  s ta r e j  m a tk i, 

k tó r a  z a m ie s z k 'w a la  w ó w c z a s  na c T c .a n a c h .  
Z n ó w  n ie  c h c ia ł  b y ć  d la  n ie j c ię ż  ir e .n  P o ­
c z ą ł  s z u k a ć  p r a c y . M a lisz  o p o w ia d a , ż e  d z ie ń  
w  d z ie ń  p o s z u k iw a ł  p r a c y , o d  g o d z in y  7 ra­
n o  d o  1 2 -te j  w ie c z o r e m . C h o d z ił  w s - . e J z e ,  
p y t a ł  s i ę  w s z y s t k ic h .  L e c z  m im o  l ic z n y c h  
z n a jo m y c h , n ie  m ó g ł z n a le ź ć  ż a d i e g o  za ję ­
c ia  J e g o  p r ó ż n e  z a b ie g i  d o p r o w a d z a ły  g o  d o  
r o z p a c z y .

(Ciąg dalszy nastąpi), '
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F IN IS H  W A L K  M IS T R Z O W S K IC H

Jesienne rozgrywki o mistrzostwo Id. A 
«k)bi-egają końca. Kłulbom pozostały do roze- 
srraaiia jeszcze jedne zawody, a mimo tego trie 
można powiedzieć nic pewnego, która z dru­
żyn zdobędzie zaszczytny tyto! mistrza.

Pretendują do tego C. K. S., Zaiglętoianka 
i Policyjny, przyczem lepsze szanse mają C. 
K. S. z Policyjnym, którym pozostało do ro­
zegrania po 2 spotkania. Zagleb:ance nato­
miast tytko jeden mecz. C. K. S. ma mecz z 
Brynicą i Unią w Sosnowcu, Zagtebianka z 
Unją. Policyjny natomiast z Ruchem, Btynicą 
i 51 mtawtową dogrywkę z  Sarmacją. Wobec 
wyrównanej klasy i zawodinej formy drużyn 
trudno stawiać horoskopy. Po najbliższej nie­
dzieli sytuacja przypuszczalnie wyjaśni się. 
Ruch i Zagłębie uplasują się przypuszczalnie 
w czołowej grupie, b. duże sizanse na zajęcie 
dobrego miejsca ma Unja, która nrtno straco­
nych 7 pkt. ma jeszcze do rozegrania 4 me­
cze. Trzeba je jednak koniecznie wygrać.

Środek tabeli zajmie Brynica. która ma 6 
ptot. i 2 mecze do rozegrania. Sarmaeja, Ha- 
tooah mogą jeszcze poprawić swe miejsca, na­
tomiast według wszelkiej pewności zamknie 
talbeię Solvay, posiadający 3 pkt. W piłkair- 
stwie może najwięcej zmienne sa koleje losu. 
Solyay pretendował do mistrzostwa, Unja i 
Sarmaeja są mistrzami grup i pirzed 3 miesią­
cami stanowiły potęgi, dziś znafazly się na 
szarym końcu.

Ż . K . S .  „ G W T A 7 D A "  P O S Z U K U J E  
P R Z E C IW N I K Ó W  

Ź. K. S .  ..Gwiazda" w Sosnowca poszuku­
je p rzeciw r^ w  na fetopad. Zgłoszeń-'a kie­
rować M. Artman, Sosnowiec. Modrzejewska 
nr. 33. Trzelba dodać, że „Gwiazda" zasilona 
z-ostaia A. Olszewskim i Klajmanem z Sarnso- 
tta, który został zlikwidowany.

B R Y G A D A  -  A . K . S . S T R Z E L E C  2 :1  
W Strzemieszycach miejscowi rywale sto­

czyli zaciętą walkę, w której zwyciężyła 
Brygada
B IE G  S Z T A F E T O W Y  W  C Z Ę S T O C H O W I E .

W nadchodzącą niedztóię w Częstochowie, 
* okazji Ogólnopolskiego Tygodnia Strzelec­
kiego. odbędzie się bieg sztafetowy 4X100, 
do którego wystawiają zawodników wszyst­
kie miejscowe organizacje.

S . M . P . -  M A K  A B ! 1 :3  
W uh. sobotę na Piaskach odbył się mecz 

ping-pongo-wy miejscowego S. M. P. z .Ma­
lt ab ą Sosnowiec, który po pięknej walce za­
kończył się zwycięstwem gospodarzy w sto­
sunku 4:3. Rezerwy 5:2 dla Makabi Para Gu­
liński, Liński (SMP) zwyciężyła z parą Ko­
warski. Bukiet (Makaibi) w stosunku 16:21, 
21:19 i 21:19.

. S I E D E M  G R O S Z Y * *

żyda spMi&weę& Często
_ W  ub. niedzielę, odbyły się w  Częstocho­

wie dwa mecze eliminacyjne o wejścia do L i­
g i  Okręgowej.

C z ę s t o c h ó w k a  —  S k r a  3 :0  (0 :0 )
O r a  fair. na średnim poziomie. Bramki: I 

samobójcza, 1 Pacholak i 1 Sikorski. Sędzio­
wał dobrze p. L. Zalewski. Publiczności 300, 

B r y g a d a  —  T u r y ś c i  2 :0  (0 :0 )  
Zwycięstwo Brygady nczasliużone, dzięki 

jedynie więk-sizemu szczęściu, bardziej odpo­
wiadałby przebiegowi gry wynik remisowy. 
Bramki strzelili Drożyński i Szczechłow. Sę­
dziował Meyer, doto-rze.
T A B E L K A  R O Z G R Y W E K  E L IM IN A C Y J N Y C H  
W  C Z Ę S T O C H O W IE . O  W E J Ś C IE  D O  L IG I  

O K R Ę G O W E J
Gier Pkt. St. br.

1) B r y g a d a  5  9  11 :5
2 ) Częstochówka 6  9  18:11
3) Skra 5  3  8:10
4) Turyści 6  1 5:16

Z pozostałych 3 klubów A-klasowych gru­
py częstochowskiej. Yiict-orja nie brała udziału 
w rozgrywkach, gdyż jako mistrz grupy czę­
stochowskiej wejść do Ligi okręgowej m;ala 
automatycznie. — Warta (Zawiercie) jeszcze 
przed zawieszeniem, już obecnie znieskmem.

Spor! na I!as!-fn
Z  T O W . G IM N . S P O R T . P R Z Y  P O L . K O P .

S K A R B . K O L O  „ P O L E  Z A C H O D N IE " .
II ju n jo r y  P o l .  Z a c h . II ju n jo r y  K . S .

„ S t a d io n "  K ró l. H u ta  1 :1 .
I  J u n jory  P o l .  Z ach - II s e n j o r y  K . S .

. .S ta d jo n "  K ró l. H u ta  2 :0 .
I junjory Pol Zach. uzyskali zasłużone 

zwycięstwo. Zaznaczyć trzeba, że gracze 
Stadionu wykazali., iż pod względem dyscy­
pliny stoją niżej od jakiejkolwiek drużyny 
junj.. ponieważ ich zachowanie się na boisku 
pozostawiało wiele do życzenia.

m
Sport w f1ałops>*ste

O  W E J Ś C I E  D O  K L A S Y  B .
P r ą d n ic z a n k a  —  M o ś c ic e  3 :2  (1 :2 )

Gra toczyła się w atmosferze to. spokojnej. 
Do przerwy przewagę osiągają goście, jednak 
siIn ejsza fizycznie Prądniiczanka opanowuje 
pole, uzyskując zasłużone zwycięstwo. Bram­
kami podzielili się: Pazurek Kawula i Sta- 
chowia dla zwycięzców, Kożub i Kozioł dia 
gości. B. dotorym sędzią był p. Zapiór.

wycofała się oficjalnie z rozgrywek o Ligę. 
Trzeci kkub Myszków (Myszków) spad! do 
B teł,, a o wejśaie na jego mieisoe do A-ldasy 
walczyły w db. niedzielę w Częstochowie, w 
spotkaniu fin a Iłowem Legja (Wieluń) mstrz 
grapy Radomsko — Wieluń, w B-ld. z Mak- 
kaibi (Częstochowa) nYs trzem grupy często­
chowskiej w B-ikł. Wynik 3:1 (2:0) dla gości 
wyraźnie mówi nam o t-em, że na miejsce 
Myszkowa do kl. A wejdzie Legia z Wielu- 
nla. Bramki strzelili: Kamiński, Kempiński i
Wojtewsfci. Honorowy gol dla Makkabi, Że- 
żak. Sędziował b. dobrze Sliwozyń-ski.

Pośród graczy płkarskich klubów w Czę­
stochowie zapanowało o-góine zadowolenie, 
wskutek wyboru na miejsce -p. Szmekla prze­
wodniczącym Wydiz. Gier i Dysc. Klei. O. Z. 
P. N. p. Szm-erotka, którego osoba daje wszel­
kie gwarancje sumi-eunej i sprawiedliwej 
pracy

W towarzyskim  spotkaniu w koszykówce 
Yictorja — Straż Ogniowa 19:10, zwyciężyła 
pewnie Victor'a. Sędziował sierżant Roguskii.

Towarzyski mecz siatkówki Podchorążów­
ka — Straż Ogniowa 30:9.

Towarzyski meoz koszykówki Podchorą­
żówka — Straż Ogniowa 56:8.

SKŁAD KRAKOWSKIEJ KLASY A.
W HOKEJU NA LODZIE.

Eto klasy A. krakowskiego o-rkęgu w ho­
keju na lodzie, zaliczono następujące k,uby: 
G r » c o v ia , Sokół, Makkabi, K r y n ic k ie  T o ­
w a r z y s t w o  Hokejowe oraz 1. Klub jeszcze 
n ie  w y z n a c z o n y .

ZAWODY TOWARZYSKIE:
Ż. F . G. -  P o lo n ia  3 :0  (1 :0 )

P o  dogrywce 3 0  min. o mistrzostwo klasy
B. rozegrano mecz towarzyski. Bramki zdo­
byli Gątkiewicz, Ce-tera i Wójcicki. Sędzio­
wał p. Wenreb.

K a b e l —  B o r e k  6 :1  (5 :1 )
Silna drużyma fabryczna pokonała wyso­

ko prowincjonalny zespół C. klasowy. Bram­
ki dła Kaibla uzyskali: Rusin. Pazdur, Jurek 
i  Grotyński Sędziował dobrze p. Traubman.

M a k k a b i II —  P a tr ia  5:2 (1 :0 )  
Świetnie zaawansowany techniczne zespół 

żydowski, uporał się gładko z silną B. klaso­
wą drużyną strzelecką. Łupem bramkowym 
podzielili się Elbaum 3. Fiok i April po 1 — 
dla Patrji punkty zdotoyt Samborski. Sędzio­
wał słabo p. Wiktorowicz.

C h e łm e k  — Zwierzyniecki K . S .  3 :2  (1 :2 )  
Niespodziewane zwycięstwo uzyskała dru-

J l c g i o U c f g E  i 9 i s m a
uprz. prosi, aby wszelkie notatki, artykuły 
i sprawozdania, przeznaczone do umiesz­

czenia w  prasie, 
n ie  b y t y  adresowane na n a z w is k a  

naszych współpracowników, 
lecz. dła Redakef „7 GROSZY" 
KATOWICE, u ł. Sobieskiego II*

żyna Chełmka, nad silnym A-klasowym z®-

DELEGACI CZARNYCH NA MECZU 
W KRAKOWIE.

Delegaci Czarnych na meczu Podgórze —* 
22 Strzelec przyjechali ze Lwowa Mieli om 
do przerwy nadzieję, że zwycięży przecież 
Strzelec. Po przerwie, kiedy Podgórze str ze*; 
liio 2 bramki, delegaci lwowscy 1 rządkiem* 
minami opuścili boisko drżąc o iosy swego 
klubu.

DZIŚ DECYDUJĄCE MECZE LIGOWE 
W KRAKOWIE.

Tak się złożyło, ze Kraków będzie w drr<* 
dzisiejszym widownią decydujących walk, 
które wyłonią prawieże pewnych: mis.rza i 
outsidera. Obydwa spotkania będą więc pr*̂  
wadzone z niezwykłą ambicją i dadzą wiel® 
©mocji

Spotkają się: Wisła — Pogoń o godz. 1L3® 
na bo sku Wisły, gdzie arbitrem będzie P* 
Wardęrzkiewicz z Łodzi, oraz Podgórze *■“’ 
Garbarnia na boisku Podgórza o godz. 11-tej* 
Sędziować toedzie p. Pos ner z Bielska 

WAWEL GOSPODARZEM, SPOTKANIE 
Z WISŁA.

Stosownie do Polskiego Związku Bokser* 
słriego, unieważniającego odbyte zawody 0 
mistrzostwo drużynowe Krakowa, odbyło 
on eg daj losowanie gospodarza, ponownego 
spotkania, którym został WKS. Wawel.

W kilku wierszach
Godlewski, znam y h o k e is ta  w iJefts ld , 

nosi się do warszawskiej L eg ft. .
— Trzej znani hokeiści. L n d w łc z a k  (A Z S )  

P o z n a ń , M a te r s k l (L e g ia )  i N o w a k  (C r a c o v la )  
odbywają obecnie służbę wojskową.

P u c h a ls k i ,  z n a n y  b ie g a c z  L eg j i m a  pr***  
nieść się d o  W a r s z a w ia n k i

—  K r a to c h w ila ,  p ły w a k  w a r s z a w s k ie * 0  
A Z S . w y  e c h a ł  z e  s w ą  s io s t r ą  na  d łu ż s z y  P°“ 
b y t  d o  łtalji.

P is a r s k i .  A n tc z a k  —  z n a n i p 'ę ś c t a r z e  S k o ­
d y .  odbywać b ę d ą  n ie b a w e m  s łu ż b ę  w ojsk o*  
w ą .

®  o  a r o  M e b l o w y  „ § F  ¥  4 i  M  « ! & « : « ■ ń « i .  * » * 3 »

fam*. !afsicrvt oimsty.
s n t m u a ł j a ,  łr o d .t l  o p s tr u iK to u e  I s a n i t a r n i  | 

p o le c a  znana, i s t n i - j i c a  
o d  p r z e s z ł o  l a t  2 0  

JE a t j s A  a  „  H t A O  P A k a w ® !

r u f .  X
"jfótatt*. " W ftln o i& i 3 1

Na, ta ń sz e  ź ró d ło  z  ikupu dla P . P . m alarzy  
but i k o p a lń .

Szyldy emaliowane
w s z e lk ie g o  rod za ju  w y ra b ia  k o r z y stn ie  Jedyna  

K a t o w i c k a  F a b r y k a  C h ł o d n i c  S a m o ­
c h o d o w y c h  i  S z y l d ó w  E m a l i o w a n y c h

ŁASANOW.CZ, KalOfflce
u l .  G ó r n i c z a  1 0 . T e l e f o n  2 3 5 2 .

F A D R f K A  M f f i B E i
Weiwnan, ChropacAdiP
p o !eca sw oje składy sprzedaży:

M r ó l .  i l u i a ,  u B .  P © C E l o w a  %  
W ielkie  H aldukl, ul. krakow ska 21
Specja lność; kuchnie i sypialki p o  cen a ch  fa b ry czn y ch .

utnuum iaitim anM im ai^w w ^-

Przygody bezrobotnego Froncka

F r o n c e k ,  b ę d ą c  na  s p a c e r z e ,
n a g lę  d o  g ó r y  p o d s k o c z y ł ,  
g d y ż  p r z e d  s o b ą  na u l ic y ,  
s r e b r n ą  d w u z ło t ó w k ę  z o c z y f .

T o  te-) b ie d a k  u c ie s z o n y  
p r a w ie  c a ły  r o zu m  s tr a c i ł ,  
ż e  s w ą  z w y k le  p u s tą , k ie s z e ń  
o  d w a  z ło t e  a ż  w z b o g a c i ł .

G d y  s t a ł ,  m y ś lą c ,  ż e  s ię  d z is ia j  
n ie  b ę d z ie  o  o b ia d  b ie d z ił ,  
n a d b e g ł  ia k iś  u r w is  m a ły  
I s z y b k o  F r o n c k a  w y p r z e d z i ł .

W z i ą w s z y  s z y b k o  d w u z ło t ó w k ę ,  
malec wnet p r z y ś p e s / a  kroku, 
a nasz Froncek z e  z m a r tw ie n ia
a ż e  k o le k  d o s ta j  w  b o k u . ,,

(ę mi D U 7 T

l
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi zl. 2,31 
.  2.41 
.  2,41

MTOffllGB 
i?, mi

o - s a *
! p o le  35 x  67  m m . zł. 15 — 

O g ł. d rob n e 10 gr. za s ło w o s
D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G ra fic -zn y ch  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  £>. A . w  K a t o w ic a c h .  — Redaktor o d p o w ie d z ia ln y  b  t a  a  i s  ł a yy M u s 1 !*


